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Przemysł węglowy wykonał 
zadania 1954 r.
Osiągnięcia 
pracowników morza

STALINOGRÓD PAP. W  dniu 29 ub.m., na 
dwa dni przed terminem, przemysł węglowy 
wykonał roczny plan wydobycia węgla kamien­
nego.
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Godzina toastów

AHODY NASZE SA ZDECYDOWANE
podjąć niezbędne kroki

dla zabezpieczenia 
swej niepodległości 
i pokojow ej pracy
Rezolucja pod ję ła  na n arad z ie  przedstaw ic ie li 

p arlam en tó w  Polski, N R D  i C S R

Jest pierwszy dzień nowego roku. To­
asty zostały wzniesione, życzenia złożone, 
a wino wypite. Wczoraj, a raczej dziś — 
w pierwszej minucie ¿nia, trzymając kie­
lichy z winem, wyciągaliśmy ręce ku nad­
chodzącej przyszłości, jak do gwiazdy do­
brej nadziei. Nie będzie przesadą, jeśli po­
wiem, że na ¿pie naszych toastów leżało 
jedno, powszechne, wspólne pragnienie.
To samo, o którego spełnienie w ostatnich 
dniach starego roku tak dramatyczną wal­
kę toczył naród francuski 1 którą z napię­
ciem śledził cały świat. Walkę, która był»
iówuitź (¿tíiüíiiííiii iiTittt n&szycn twzjuûo- 
wacb.

Ostatnia decyzja jaka zapadła w par- 
lamencie francuskim, wbrew woli narodu 
francuskiego, nie przekreśli naszego podzi­
wu dla wielkości Francji, prawdziwej 
wielkości jej ducha, która — parafrazując 
słowu Mickiewicza — znalazła w tych 
dniach swój wyraz „w bluzach robotni­
czych“. Bowiem nie Mendes-France czy 
Schneider-Creusot, lecz metalowcy Pary­
ża i dokerzy Ie Havre'u, włókniarze z 
Lyonu 1 górnicy * Pas de Calais są przed­
stawicielami wielkości Francji, twórcami 
jej historii.

Naród nasz szczególną sympatią darzy 
Francję i jej wieiki naród. Ku niej, ku 
Francji, zwracał swój wzrok Tadeusz Koś­
ciuszko. Wśród Francuzów komponował 
swoje rewolucyjne etiudy Fryderyk Cho­
pin. Na barykadach Paryża umierał wódz 
jej nieśmiertelnej Komuny Jarosław Dąb­
rowski. Na paryskim bruku stw'orzyl Mic­
kiewicz „Pana Tadeusza“. Tam pracowała 
I odkryła dla ludzkości promieniotwórczy 
rad Maria Curie-Skłodowska. Tam ginęli 
Polacy, wałczący w Ruchu Oporu prze­
ciwko niewoli hitlerowskiej.

Naród nasz wierzy w wielkość Francji. 
Wierzy, że zdoła Wyzwolić się z duszących 
ją macek amerykańskiej ośmiornicy.

Prości ludzie i wielcy uczeni całego 
świata, ludzie » nieprzekupnych sumie­
niach, walczą dziś razem o pokój. Bo oni 
rozumieją, że pokoją nie wystarczy tylko 
pragnąć.

Słynny aktor filmowy —■ Charlie Chap­
lin, wezwany przez M¿c Cartby'ego przed 
amerykańską komisję akwizycyjną, odpo­
wiedział telegraficznie; „Jestem podżega­
czem pokoju". Takimi „podżegaczami po­
koju" są dokerzy le Havre'u i Rouen, któ­
rzy nie chcą wyłafl0WyWać broni ze stat­
ków amerykańskich. Światowej sławy ma­
tematyk i fizyk, twórca teorii względności, 
Albert Einstein, nie mogąc znieść histe­
rycznej podejrzliwości ze strony rządu 
amerykańskiego " ’Obec uczonych, oświad­
czył: „Szkoda, że nie uczyłem się zawodu 
hydraulika". młodych robotników
w Niemczech zacllofluich na werbunek do 
Wehrmachtu, »',,v’Wiada hasłem: .Blank 
raus“ . Francos''’ bhrżuazyjny deputowa­
ny, Louis Vallon, jeszc7e w kwietniu ub. 
roku napisał artykuł pt. „Vive la Pologne, 
mr. Dulles!" M*';. Opowiadając mu, wznie­
śliśmy toast: „Vlve ia France!“ .

Można by mnożyfi ¡ mnożyć fakty., wiel­
kie 1 małe, które zbiegają się razem, jak 
strumyki, w wielką rzekę Ruchu Pokoju.

Ale Imperialiści nie chcą się liczyć z 
wolą narodów, łatają wyłomy we froncie 
agresji przy potnoęy paktów atlantyckich, 
przez, budowani® baz wojennych, I wciąż 
nawołują do wolny atomowej.

Czy jest to szał lurlzł pozbawionych ro­
zumu i serca, czy tylko chciwość złota i 
władzy nad światem pcha ich do wywoła­
nia nowej rzezi światowej? Chciwość po­
siadania złota pozbawia ich serca, a na­
miętność panowania nad światem — roz­
sądku. Wszysik® lazem usiłują omotać pa­
jęczyną kłamstw o swoim rzekomym prag­
nieniu pokoju- ( Pamiętamy zeszłoroczne 
»orędzie pokoju“ Eisenhowera. Cóż z nie­
co pozostało (z tcgo orędzia)? Tyle. co z

zeszłorocznego śniegu. Czyż nic stawia nas 
tenże Eisenhower twarzą w twarz z wid­
mem wskrzeszanych dywizji spod znaku 
swastyki i trupiej czaszki?

W tym szaleństwie jest metoda. Jest to 
jednak — jeśli można użyć tego porówna­
nia — metoda rekina, którego żarłoczność 
wyrobiła w nim spryt napadania na inne 
stworzenia. Ale podejas gdy rekin działa 
w pojedynkę i za broń ma swą własną 
paszczę, to miliarderzy łączą sic w mono­
pole i uzbrajają kohorty swych najemni­
ków w dalekosiężną, atomowa broń, 

Pozostawmy jednak rekiny w spokoju. 
One jeszcze nie zagrażają ludzkości w 
przeciwieństwie do miliarderów amery­
kańskich. Posłuchajmy za to bosskich (od 
słowa — boss) wynurzeń byłego przewod­
niczącego Rady Ekonomicznej rządu ame­
rykańskiego — Edwina G. Nourse‘a o 
skutkach ostatniej wojny światowej. Oto 
co w chwili szczer0gcj powiedział ów mąż 
zaufania Wall Street: „Można, powiedzieć, 
że naród nasz jaką całość stracił nieco 
krwi, przelał mec0 jez, a zyskał słodycz 
bogactwa"'

Co w tyn> Powleazenłu bardziej podzi­
wiać: cynizm mordercy> czy radość sadys­
ty?

Czy dla os!ągnlęeja „sj0dyczy bogactwa 
„nie palili <mi 'ł0reańskieh wsi napalmem? 
Czy w tyto *amy»n celu, w Imię „słod­
kich“ interesów koncernu United Fruit 
Company, nie PP?eJali wiele krwi 1 wiele 
łez w Gwatemal?

Z nieptkoiem czytaliśmy wypowiedzi 
Churchilla • '” °ntgomery,ego, wiceprezy­
denta USA Nlsoiią | genatora Knowlanda. 
Nie dlatego, by niepokoił nas stan Ich 
umysłów. Brcdzepjg psychicznie chor pro 
człowieka ule ®̂®t groźne dla otoczenia, 
Jeśli znajcie s,9 on w izolacji. Ale nie­
bezpieczne Jest to, ie jacy ludzie znajdują 
sic na deiyńutecych stanowiskach i wy­
stępując yt fałszy^j roli przyjaciół ludz­
kości gwarem, kdaśnle gwałtem, chcą
„uszczęśliwiać“ *,’hńycb.

PrzyjaciU podajemy po czynach. Nam 
pomógł br^n* na*óći radziecki» na naszych 
domach jotycbeiąs widnieją niezatarte 
przez czat napisy. Min niet". Wczorajsi 
saperzy byli pionierami naszego
dzisiejszego bezpieCzeństwa. Dzisiejsi Inży­
nierowie j»dzleccy) którzy pomagają nam 
budować (talowe serce Polski Nową 
Hutę,' lit^ y  »«tnagają nam budować 
okręty i fcomhajhy, sa jednocześnie wspoł- 
budowniczfml lepszego jutra.

Mamy cfzywiśeie wielu przyjaciół i nad 
mgłami o*m,tą Tamizą i nad zakutą w 
granit Se'twank. pod błękitnym niebem 
Italii ł nai) złoc!stymi brzegami Renu. Ra­
zem tworlfmy Potęgę pokoju.

staliśmy sIr st»rsł o rok, bogatsi o rok 
pracy, bańizi<̂  *'®świadcze.nl. W ubiegłym 
roku pods»mowaHśmy dziesięciolecie na­
szego dor0»ku’ ńiąiny się czym pochwalić.

Raduje <’*1 ser«e z tego, ie  rośnie War­
szawa pięlnleJszą „j* była. Że budujemy 
Gdańsk n*sze£ »Ołodości. Cieszymy się z 
rzeczy wie>h,ch 5 mały«11- z  nowych okrę­
tów i eleltrown'. Z garnków aluminio­
wych i ro*'erk6'» dziecięcych. Wiemy też, 
że nie w sfstko jest jeszcze tak. Jak być 
powinno. PO^oii wzrasta rolnictwo. Że 
na stole n niejet,0ego z nas jeszcze się nie 
przelewa. ó>e w|emy też, że musimy od­
rabiać 7,ali?’to,̂ c' zacofania minionych lat. 
lat Polski t,A“ 1 '>B‘‘, lat bezrobocia 1 bez­
myślności rcąóóą, kapitaHstycznych.

Rękojmi* prz*łwyciężenia tych trud­
ności jestlVOla »aszego narodu, wola rea­
lizacji pro?ran111 szybszego wzrostu stopy 
życiowej, Pro, ?0iowanego

PRAGA PAP. W dniu 29. 12. 1954 roku rozpo­
częła się w Pradze narada przedstawicieli Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej i Zgroma­
dzenia Narodowego Republiki Czechosłowackiej. Na­
radę zagaił przewodniczący Zgromadzenia Narodowe­
go Republiki Czechosłowackiej Zdenek Fierlinger. 
W pierwszym dniu pbrad przewodniczył Marszałek 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej prof. Jan 
Dembowski. W drugim dniu obrad przewodniczył 
Przewodniczący Izby Ludowej Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Johannes Dieckmann. W czasie 
obrad wygłosili przemówienia: Przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego CSR Z. Fierlinger, Marszałek 
Sejmu PRL J. Dembowski i Przewodrrczący Izby 
Ludowej NRD J. Dieckmann.

W dniu 31 grudnia 1954 r. odbyło się końcowe 
posiedzenie konferencji, na którym przewodnictwo 
ebjąt Zdciyek ,Fier4(.’.;:cr ■■ . •— •— •' •:“ •••—• •••„•■
dzenia Narodowego Republiki Czechosłowackiej. 
Uczestnicy konferencji jednomyślnie uchwalili nastę­
pującą rezolucję:

„ W dniach od 29 do 31 
grudnia 1954 roku obrado­
wali wspólnie w Pradze 
przedstawiciele Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Izby Ludowej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, Zgromadzenia Narodo­
wego Republik; Czechosło­
wackiej, aby omówić sytua'- 
cję, powstałą w związku z 
obradami parlamentów nie­
których krajów Europy za­
chodniej nad ratyfikacją 
układów paryskich, oraz by 
zamanifestować wolę swych

jawia się również w wal­
kach, jakie toczą się w par­
lamencie krajów Europy za­
chodniej. W szczególności za­
cięta walka przeciwko wo­
jennym układom paryskim 
rozgorzała w parlamencie 
francuskim. Ofiarna walka 
narodu francuskiego prze­
ciwko wskrzeszeniu military- 
zmu niemieckiego odbija się 
głębokim echem w sercach 
i umysłach naszych narodów. 
Narody naszych krajów są 
przekonane, że walka ta nie 
zakończyła się z chwilą wy-

Wszysikim Czytelnikom 
Korespondentom 

Kolporterom
óardaezna zifczania
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Redakcja »Głosu Wybrzeża«
narodów obrony pokoju, wo- muszonego wyniku głesowa- 
lę walki przeciwko odbudo- nia w dniu 30_ grudnia 1954 
wie militaryzmu niemieckie- r- one przeświadczone, że

naród francuski, podobniego.
Przedstawiciele ciał usta­

wodawczych trzech sąsiadu-. 
jących, zaprzyjaźnionych ze 
sobą krajów, potępiają ha­
niebny nacisk, jaki wywiera 
ją na parlamenty zachodnio­
europejskie inspiratorzy i or 
ganizatorzy remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, w celu

jak narody innych krajów 
zachodnio - europejskich, nie 
ustanie w nieustraszonej wal 
ce, aż do chwili, gdy zatrium 
fuje jego wola.

Szczególnie ważna rola w 
wielkiej walce narodów eu­
ropejskich o niepodległość i 
wolność, o pokój i bezpieczeń 
stwo. przypada ludności Nie-

jów europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie 
czeństwa w Europie. Bezpie 
czeństwo narodów europej­
skich zapewnione zostanie 
wówczas, gdy zamiast tworze 
nia militarnych ugrupowań 
niektórych państw, skierowa 
nych przeciwko innym pań­
stwom, zostanie ustanowiony 
system zbiorowego bezpie­
czeństwa, w którym uczesini 
czyć będą wszystkie pań­
stwa europejskie bez wzglę­
du na ich ustrój społeczny i 
polityczny.

Odbudow7a odwetowego 
Wehrmachtu zagraża be ’.po­
średnio Polskiej Rzeczypospo 
idei Ludowej, Republice Cze
i noSUwTSeiMter"r" W^mieT-niej
Republice Demokratyczne.’ , 
dlatego zdecydowane są one 
nadal wzmacniać sw7ą współ 
pracę we wszystkich dziedzi 
nach i pomagać sobie wza­
jemnie.

Narody nasze zdecydowane 
są w wypadku ratyfikacji u- 
kładów pary ’ .ich podjąć 
wszelkie niezbędne kroki w 
celu zabezpieczenia swej nie 
podległości, swej pokojowej 
pracy, swych ciężko wywal­
czonych zdobyczy, nietykalno 
ści swych granic i swego te­
rytorium.

My, przedstawiciele Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej, Zgromadzenia Narodo 
wego Republiki Czechosło­
wackiej i Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej, oświadczamy jako 
wierni rzecznicy i obrońcy 
interesów naszych państw7, 
że ludność naszych krajów- 
udzieli naszym rządom przy 
realizacji tego rodzaju środ­
ków najpełniejszego i najbar 
dziej skutecznego poparcia.

Wszelka próba prowokacji 
wojennych ze strony milita- 
rystów niemieckich, ich ame 
rykańskich protektorów i in 
nych ich pomocników skaza­
na jest z góry na klęskę. Na­
rody nasze gotowe są bronić 
swrej słusznej sprawy przed 
wszelkimi zakusami i nie bę 
dą szczędzić wysiłków aby 
nad polityką wojny zatrium 
fowała nasza polityka poko­
jowego współistnienia i współ 
pracy wszystkich państw.

Depesza 
KC PZPR

do PrezjdiumZjazdu
KPD

Do
Prezydium Zjazdu 
Komunistycznej Partii 
Niemiec

H a m b u r g .
Komitet Centralny Pol­

skiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej przesyła Zjaz 
dowi Waszej partii 1 
wszystkim jego uczestni­
kom najserdeczniejsze bra 
terskie pozdrowienia i ży­
czenia owocnych obrad,

Zjazd Wasz odbywa się 
w chwili przełomowej dla 
narodu niemieckiego, w 
chwili, gdy zbrodniczym 
planom wskrzeszenia mili 
taryzmu niemieckiego prze 
ciwstawia sie z rosnącą 
silą dążenie narodów do 
pokoju, współpracy i przy 
jaźni. .

Masy pracujące Fols! 
Ludowej z uczuciem głębo 
lO.ej soiidarności śledzą 
walkę Komunistycznej Par 
tii Niemiec i wszystkich 
demokratycznych i patrio­
tycznych sil narodu nie­
mieckiego o niedopuszcze­
nie do przekształcenia Nie 
mieć zachodnich w ogni­
sko nowej wojny, o zje­
dnoczenie Niemiec na pod­
stawach demokratycznych 
. pokojowych, o zbiorowe 
bezp.eczeństwo w Europie

W ub.r. uzyskany został dal 
szy wzrost wydobycia węsla 
dzięki dalszej rozbudowie ko 
palń, mechanizacji procesu 
wydobywczego, udoskonale­
niom' w organizacji pracy i 
rozwojowi współzawodnic­
twa, które obejmowało o 4,5 
proc. górników więcej aniże 
li w r. 1953, tj. 96,6 proc. 
załogi przodkowej. I

d u m n y  m e ld u n e k
ZAŁOGI PRO

Z radosnym poczuciem do­
brze spełnionego obowiązku 
załoga Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego wita Nowy 
Rok 1955. Mimo trudności 
technicznych i atmoster-cz- 
nych, ratownicy zrealizowali 
swe zadania roczne. W 1954 
r. wydobyji oni z morza złom 
i statki do odbudowy o łącz­
nej wadze 33.022 ton. M in. 
zniknęły z torów wodnych 
wraki takich statków, jak 
„Seeburg“ , największa w 
Europie draga „Ekard", nisz­
czyciel „Wicher“, „Gryf", 
statki „Urania“, „Neuwerck", 
„Gdańsk“ , „Eupen“. Ogółem 
podnieśli ratownicy w ubieg 
lym roku 27 jednostek. W 
pracach szczególnie wyróżni­
ły się załogi „Smoka", „Swia 
towida“ z Gdyni i „Kraba" 
ze Szczecina.

S/S
DEPESZUJE
„BRATERSTWO"

O wykonaniu rocznego pla 
nu przewozów donosi z morza 
załoga s/s „Braterstwo", obsłu 
gującego linię chińską. Mary 
narze tego statku Już w dniu 
15 grudnia ub. r. uzyskali 
100,9 proc. rocznego planu w 
tonach oraz 103 proc. w tono 
milach.

o szczęśliwą przyszłość 
łswej ojczyzny.

Jesteśmy przekonani, że 
Zjazd Wasz przyczyni się 
do dalszego umocnienia 
szeregów Waszej partii 1. 
mobilizacji niemieckich 
mas pracujących do walki 
przeciwko wojennym ukła­
dom paryskim, w obronie 
praw i swobód demokra­
tycznych, w obronie legal­
ności Waszej partii.

Wierzymy głęboko, że w 
oparciu o Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną i 
światowe siły pokoju pa­
trioci i demokraci nie­
mieccy odeprą ataki fa­
szyzmu i milHaryzmu, do­
prowadzą do utworzenia 
zjednoczonych, demokra 
tycznych, suwerennych Nie 
mieć, które zajmą godne 
miejsce w rodzinie pokoj 
miłujących Tfarodów.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej
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„Sprawna i wytężona pra­
ca całej załogi podczas rejsu 
— depeszują marynarze z 
m/s „Pokój“ — zabezpieczyła 
ciągłość ruchu urządzeń i me 
chanizmów statku, tak w mo 
rzu jak i podczas przeładun­
ków w portach. Dzięki kon­
sekwentnej walce całej zało­
gi o jak najlepsze wykorzy­
stanie naszej jednostki skró­
ciliśmy podróż o 3 doby i 11 
godzin, uzyskując ponadto 
oszczędności — 24 tony bunk 
ru, 332 kg oliwy oraz 10 ton 
wody słodkiej. Jednocześnie 
meldujemy, że roczny plan 
przewozów wykonaliśmy w 
128 proc. w tonach i w 108 
proc. w tonomilach".

SUKCES GUM
Pięknym sukcesem szczyci 

się załoga Gdańskiego Urzę­
du Morskiego, która wyko­
nała globalnie swe zadania 
roczne 17 dni przed termi­
nem. Szczególnie wyróżniły 
się brygady oznakowań na­
wigacyjnych, składając już 
10 ub. m. meldunek o reali­
zacji planu rocznego.

Również zaplanowane w 
ub. roku prace nad zabezpie 
czeniem pasa wybrzeża przed 
erozyjną działalnością fal 
morskich, szczególnie na od­
cinku umocnienia wałów 
ochronnych, zostały wykona­
ne w skróconym terminie do 
dnia 14. XII. ub. r. W tymże 
dniu zakończono roczny plan 
robót remontowo-konserwa- 
cyinych.
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zmuszenia ich do ratyfikacji miec’ zachodnich> gdzie stale 
układów paryskich. Ta nie- wzrasta opńr wszystkich po-

,rok’a>howanego na U Zjęździe 
PZPR, wól* ta,! wspaniale zamanifesto­
wana w wyl,,1t'ach do rad narodowych. 
1 to prze# w?z!»stkim napawa nas pew­
nością w sfełnięMe się naszych wspólnych 
życzeń z fodzil>> noworocznych toautów.

słychana presja, która wzmo 
gła się niebywale w ostatnim 
okresie i która brutalnie 
uwłacza godności narodów, 
jak i zakulisowe machinacje, 
za pomocą których, wbrew 
oczywistej woli narodów, for 
mowana jest ratyfikacja 
układów paryskich, odsłania­
ją przed całym światem agre 
sywne, wymierzone przeciw­
ko pokojowi cele autorów 
tych układów.

Narody domagają się po ,k
7.Hpp.V- *

stępowych i miłujących po­
kój warstw narodu przeciw­
ko ratyfikacji układów pa­
ryskich, przeciwko wskrzeszę 
niu miiitaryzmu,

Miliony pokój miłujących 
ludzi mogą liczyć w swej wał 
ce o pokój i bezpieczeństwo 
w Europie na przyjaźń i ak­
tywną solidarność Polski, 
Czechosłowacji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 
jak i wszystkich innych po-
kój miłujących narodów,

koju i coraz bardziej zdecy- : Właściwą drogę do pokojo
dowanie odrzucają ratyfika­
cję układów paryskich, odbu 
dowę militaryzmu niemieckie 
go i politykę bloków wojen­
nych. Ta zdecydowana wola 
narodów europejskich prze-

wego rozwiązania problemu 
niemieckiego, do zapewnie­
nia pokoju w Europie i bez­
pieczeństwa wszystkich naro 
dów europejskich wskazała 
konferencja moskiewska kra

„W Stoczni Gdańskiej“ (Rys. A. Suchanek) i
Tu.........i h m  u mu mu.....
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Rozmowa 
o minionym roku

Istnieje na całym śwlecie zwyczaj przeprowadzania pod koniec każdego roku 
bilansu wydarzeń międzynarodowych. W tym roku bilans taki zastąpi nam roz­
mowa trzech osób — Kowalskiego, Kozłowskiego i Kalinowskiego.

Redakcja nasza zastrzega się, że wszelkie podobieństwo Kowalskiego, Koz­
łowskiego czy Kalinowskiego z żyjącymi osobami o takich nazwiskach jest 
przypadkowe. Gdybyśmy byli francuską gazetą, nazywalibyśmy naszych roz­
mówców Durand, Duval czy Dupin. W Niemczech byliby to Buchhólz, Buch- 
man czy Buchwiiz, a w Anglii Johnson, Jones czy też... No, ale dosyć tego.

Niemcy powinny M

KOWALSKI: — Tak tak, w zeszłym ro­
ku dokładnie o tej porze też mówiliśmy 
O pogodzie międzynarodowej. I trzeba po 
wiedzieć, że jakoś to wszystko malowało 
zię w bardziej różowych barwach.

KOZŁOWSKI: Że też ty na wszystko 
musisz patrzeć przez ciemne okulary. Ja 
osobiście uważam, że dziś sytuacja jest o 
niebo pomyślniejsza niż przed rokiem. 
Istotnie, wówczas na widoku była konfe­
rencja berlińska, ale przygotowaniom do 
niej towarzyszyły odgłosy wojny w Indo- 
chinach — wojny, której końca nie było 
wówczas widać. A teraz? Po raz pierwszy 
od ładnych kilkunastu lat mamy pokoj 
na całej kuli ziemskiej. Mieliśmy w tym 
roku wielką konferencję międzynarodową 
w  Genewie, która zakończyła się poważ­
nym sukcesem — ugasiła płomień wojny 
w Indochinach.

A może powiesz, że odrzucenie przez 
francuskie Zgromadzenie Narodowe ukła­
dów o „armii europejskiej“ nie było suk­
cesem? Pamiętaj, że 4 lata mozolili się 
politycy z Waszyngtonu, by ubrać hitle­
rowców w „europejskie“ mundury, a tu 
nagle w ciągu jednego dnia francuski par 
lament powiedział — nie, i nici z „armii 
europejskiej", nici z...

KOWALSKI (przerywa): No, ale teraz 
toś się zagalopował. Z „armii europej­
skiej“ istotnie były nici, ale, jak pamię­
tasz, zwolennicy Wehrmachtu szybko się 
uwinęli, spreparowali w Paryżu układy o 
utworzeniu Unii Zachodnio-Europejskiej 
1 odrodzeniu Wehrmachtu. A parlamenty 
krajów Europy zachodniej układy te już 
ratyfikowały. A jak to Cyrankiewicz po­
wiedział na konferencji w Moskwie? Euro 
pa jest za mała, by pomieścić wolne na-, 
rody i militaryzm niemiecki.

KALINOWSKI: Gdy zastanawiam się 
nad sytuacją międzynarodową, to zawsze 
myślami wracam do zimy 1950—51. Pa­
miętacie — wojna w Korei, pogróżki Mac 
Arthura i doprawdy trzeba było wówczas 
mieć dużo zimnej krwi i spokoju, by nie 
dać się opanować pewnej psychozie. Prze­
cież wszystko, wówczas wskazywało, że 
amerykańscy generałowie postawią na 
twoim i zaczną zrzucać bomby atomowe 
na Chiny. A jednak bomby te nie zostały 
zrzucone j od półtora roku arm aty za­
milkły w K orei. P rzypom nien ie  owych 
dni zaw sze mnie napawa wiarą i otuchą.
I wydaje mi się, że zastanawiając się nad 
sytuacją międzynarodową, nad perspekty­
wami utrzymania pokotu, trzeba przede 
w szystk im ’ zdawać sobie dobrze sprawcę z 
tego. że dziś zasadniczy wpływ na bieg 
wydarzeń mają dwa czynniki: światowa 
opinia publiczna oraz rosnącą potęga obo­
zu pokciu. Te dwa czynniki...

KOWALSKI (przerywając): Dobrze, 
zgadzam się, że nacisk światowej opinii 
publicznej zmusił imperialistów do zgody 
na konferencję berlińską, do zgody na 
konferencję genewską. Ale przecież nie 
możemy zamykać oczu na to, że reakcją 
ich na każdy przejaw odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej są gorączkowe 
próby zwiększenia napięcia międzynaro­
dowego. I tak np.. na pokój w Indochi­
nach odpowiedzieli zmontowaniem agre­
sywnego paktu południowo-wschodniej 
Azji, tzw. SEATO i zawarciem sojuszu z 
Czang Kai-szekiem, sojuszu, którego celem 
jest agresja przeciwko Chinom Ludowym.

KOZŁOWSKI: Chcł; ci zwrócić uwagę, 
te sojusz z Czang Kai-szekiem to tyle 
CO sojusz z zerem, a jeśli dodać do tego 
sojusz z Li Syn Manem, to tyle co sojusz 
Z dwoma zerami. Chyba tó nie świadczy 
O Sile panów z Waszyngtonu.

KOWALSKI: Istotnie, jeśli chodzi o
Azję, to rozwój sytuacji na tym konty­
nencie może nas cieszyć. Współpraca bur- 
żuazyjnych rządów Indii czy Burmy z Chi 
nami — to pouczający przykład możliwoś­
ci pokojowego współistnienia krajów o roż 
tiych systemach społeczno-politycznych. 
Sojusz 800-milionowych Chin z blisko 400- 
milionowymi Indiami to siła, o którą nie­
jeden imperialistyczny ząbek może się 
wykruszyć.

KALINOWSKI: Wydaje mi się, że idea 
pokojowego współistnienia odnosi zwy­
cięstwa nie tylko na kontynencie azjatyc­
kim.

KOZŁOWSKI: No, a jednomyślne uchwa 
lenie na ONZ rezolucji w sprawie dalszego 
toku prac odnośnie rozbrojenia i pokojo­
wego wykorzystania energii stanowej? 
Czyż to nie jeszcze jeden dowód, że idea 
rokowań odnosi sukcesy?

KOWALSKI: Mówicie — pokojowe
współistnienie, a tymczasem Adenauer za­
ciera ręce, że jednak koniec końców 
Mendes-France’o\vi udało się w francus­
kim parlamencie przeforsować ratyfikację 
układów w sprawie remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich...

KOZŁOWSKI (przerywając): Chyba, są­
dząc po przebiegu debaty w tej sprawie, 
sądząc po tym, że parlament za pierwszym 
razem wypowiedział się przeciwko remili­
taryzacji Niemiec zachodnich, świat cały 
nie ma dziś naimnieiszej wątpliwości co 
do stanowiska Francji w tej sprawie. Dla 
każdego jest jasne, że tylko brutalny na­
cisk z zewnątrz doprowadził do ratyfi- 
kcicii

KOWALSKI: Nacisk naciskiem, a raty­
fikacją ratyfikacja. Mówicie o jednomyśl­
nie uchwalonej.rezolucji w ONZ, a tym 
czasem w Paryżu na sesji Rady Atkmtyc- 
kiei w sposób cyniczny, nie obwijając 
sprawy w bawełnę, oficjalnie udzielono 
błogosławieństwa bombie 
^¿nożeniu wyścigu zbrojeń. Jednym sło-

Walka nie gest
skończona
Prasa radziecka
o czwartkowej uchwale 

Zgromadzenia Narodowego
wem. uprawniono generałów amerykań­
skich do rozpętania wojny atomowej. Mi­
mo tej butelki wina stojącej. przed nami, 
nawołuje do trzeźwej oceny sytuacji. Ko­
go jak kogo, ale nas, Polaków, nie stać na 
samouspokajanie się.

KALINOWSKI: Ostatnim twoim słowom 
należy przyklasnąć. Bezczynność nigdy 
nie jest dobra, a zwłaszcza w polityce i to, 
gdy się ma naprzeciw siebie bandytów 
pokroju Adenauera, czy też jego moco­
dawców. spoglądających równie łakomie 
na Gdańsk czy Wrocław, co na Alzację 
czy Lotaryngię. Jednak wydarzenia 1954 
roku w całej jaskrawości ukazały nam na­
rastający opór społeczeństwa zachódnio- 
niemieckiego przeciwko adenauerowskiej 
polityce wojny i utrwalania rozbicia kra­
ju. To, że coraz więcej jest takich burżu- 
azyjnych . polityków zachodnio-niemiec- 
kich, którzy domagają się unormowania 
stosunków z ZSRR i innymi krajami obo­
zu pokoju, to. że przemysłowcy zachodnio- 
niemieccy coraz częściej mówią o koniecz­
ności handlowania z ZSRR czy Chinami 
— to wszystko ma przecież swoją wymo­
wę. A o czym to świadczy? O tym, że 
Adenauerowi przychodzi z coraz Większą 
trudnością realizowanie swej nolityki. Czy 
przed rokiem mogliśmy sobie  ̂wyobrazić, 
że Ollenhauer. przywódca socjaldemokra­
tycznej SPD stanie się jednym z głównych 
rzeczników zjednoczenia Niemiec i roko­
wań czterech mocarstw, stanie się jednym 
7 głównych przeciwników remilitaryzacji?
Na pewno żadnemu z nas taka myśl nie 
wpadłaby do głowy, i

KOZŁOWSKI: No, ale opuściłeś najważ­
niejszy czynnik. Zapomniałeś o roli, jaką 
w przemianach zachodzących w Niemczech 
zachodnich odgrywa Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

KALINOWSKI: Masz rację mówiąc z 
takim naciskiem o roli, jaką odgrywa 
NRD.

Po raz pierwszy w historii mamy na 
naszej zachodniej granicy sojuszników, 
walczących o te same co my cele. Po raz 
pierwszy mamy oddanych przyjaciół, na 
k tóry ch  m ożem y polegać. Natomiast u 
nich — W ich obozie — 
zwartości i łS&P"***' 

k o w a u s SI: Sprzeczności sprzecznoś­
ciami, ale faktem jest. że gdy no. chodziło 
o tak istotną sprawę jak ustosunkowanie 
się do radzieckich propozycji w sprawie 
utworzenia ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, jak udział w 
proponowanej przez ZSRR ogólnoeuropej­
skiej konferencji, jak rokowania w spra­
wie niemieckiej, to postawa mocarstw 
zachodnich była jednolita. I tak np. za­
równo Francja jak i Anglia, nie zważając 
na to, że ratyfikacja układów paryskich 
czyni bezprzedmiotowymi ich układy o 
sojuszu z ZSRR, kumaja się dziś z Ade- 
nauerem i ani słyszeć nie chcą o bezpie­
czeństwie zbiorowym czv też o rokowa­
niach w sprawie niemieckiej.

KALINOWSKI: Wywody twoje nie są 
pozbawione słuszności. Nie mamy co li­
czyć na pana Mendes-France’a czy też na 
pana Churchilla, który zresztą jeszcze w 
czasie trwania działań wojennych kombi­
nował. jakby tu oddać hitlerowskiemu 
Wehrmachtowi broń Zdobytą przez woj­
ska angielskie czy amerykańskie. Nasze 
nadzieje na utworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, z którego 
propozycją wystąpił Związek Radziecki 
na konferencji berlińskiej, musimy op­
rzeć na walce narodów. A przyznać trze­
ba, że pod tym względem mamy niejeden 
powód do optymizmu.

KOWALSKI: Dla mnie sprawa jest jas­
na. Imperialistyczni awanturnicy wojenni 
myślą, że wskrzeszając hitlerowski Wehr­
macht, uda im się nas zastraszyć, uda im 
sie dyktować nam swoje warunki, 
jest to, co nazywają polityką »z pozycji 
siły”.

KALINOWSKI: Uczestnicy konferencji 
moskiewskiej wystarczająco jasno 0 
wiedzieli zwolennikom tego rodzaju mei.0.<a 
w stosunkach międzynarodowych. Nie 
znalazł się jeszcze taki _ rz^ ’ktowa,ywa_ 
mógł o sobie powiedzieć, ze y 
runki Związkowi Radzieckiem , 
cóż dopiero mówić o całym obo 
zia socjalizmu. Nie znalazł sie i nie zna - 
dzie. Droga do rokowań ^ t  otwarta ale 
kraje obozu pokoju me rnoga i ale _będą 
bezczynnie Przypatrywać się zbrojeniu 
Wehrmachtu. Wzrostem potęgi gospodar 
S i  i obronnej, zaostrzeniem czujności 
kraje nasze odpowiadają na wojenne kno­
w an i wskrzesicieli militaryzmu niemiec-
kiego.

K O ZŁ O W SK I: Wznieśmy toast za rok
1935. , *

KOWALSKI: Aby hie był gorszy
od 1954.

KOZŁOWSKI: Ten nie był najgorszy, a 
na pewno 1935 będzie jeszcze lepszy.

KALINOWSKI: To już od nas 1 tylko 
od nas zależy. Od milionów takich Ko- 
walskich Kozłowskich, Kalinowskich, któ-

MOSKWA PAP. Wyniki czwartkowego głosowa­
nia we francuskim Zgromadzeniu Narodowym są ob­
szernie komentowane na łamach prasy radzieckiej.

Paryski korespondent
..Prawdy1' pisze: 29 grudnia 
jeden z deputowanych oś­
wiadczył szczerze z trybuhy 
parlamentarnej, że gdyby de 
putowani głosowali zgodnie 
z sumieniem, bez nacisku , z 
zewnątrz — układy paryskie 
zostałyby odrzucone.

Zarówno amerykańska, jak 
i angielska prasa burżuazyj- 
na — kontynuuje korespon­
dent — terroryzowały parła 
rrent francuski. Mendes- 
France nieustannie straszył 
deputowanych groźbą „izola­
cji Francji“ i „pogrzebaniem 
sojuszu atlantyckiego“ . Mi­
mo to zwolennicy uzbrojenia 
Niemiec zachodnich musieli 
się zadowolić większością za 
ledwie 27 głosów. Nie ma we 
Francji ani jednej partii bur 
żu zyjnej, która głosowałaby 
jednomyślnie za remilitary- 
zacją Niemiec zachodnich. W 
szeregu partii około połowy 
deputowanych głosowało 
przeciwko układom parys­
kim. Za układami tymi gło­
sowała faktycznie mniej­
szość deputowanych. Uchwa­
ła w Zgromadzeniu Narodo­
wym zapadła wbrew woli 
narodu".

„Prasa francuska — piszą 
„Izwiestia" w komentarzu 
redakcyjnym — podkreśla, 
że wszystkie te wybiegi 1 
kombinacje nie zdołały jed­
nak przesłonić wyjątkowych

..................... ...................... ............... ..................................... g

1 »Nie!« narodu francuskiego |

ju. Narody pragną pokoju. 
Ich zdecydowanej woli po­
koju nic nie zdoła złamać“.

OŚWIADCZENIE 
OLLENHAUEKA 

BERLIN PAP. Jak podały roz­
głośnie zachodnio - niemieckie 
przywódca socjaldemokratów 
Ollenhauer oświadczył w Bonn 
po zapoznaniu się z wynikami 
czwartkowego głosowania we 
francuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym:

„Wypowiedzenie się nieznacz­
nej większości deputowanych 
we francuskim Zgromadzeniu 
Narodowym na korzyść układów 
paryskich jeszcze raz świadczy 
z całą wyrazistością, jak sporne 
są te układy dla sił demokra­
tycznych krajów uczestniczą­
cych w tych układach, porozu­
mienia nie oparte na aprobacie 
demokratycznej większości we 
wszystkich uczestniczących kra­
tach nie mogą dać korzyści tym 
krajom i staja się źródłem no­
wych różnic poglądów i niepo­
rozumień, zwłaszcza między 
Francja i Niemiecką Republiką 
Federalną“ .

JAK GŁOSOWANO 
W ZGROMADZENIU 

NARODOWYM 30 GRUDNIA? 
PARYŻ PAP. Głosowanie nad 

art. 1 ustawy ratyfikacyjnej, za­
kończone — Jak wiadomo 
przyjęciem 28? glosami przeciw­
ko 260 projektu rządowego, przea 
stawiało się następująco:

W głosowaniu wzięło udział 
547 deputowanych. Wstrzymało 
ślę od głosu — 74 deputowanych, 
trzech deputowanych nie wzięło 
udziału w głosowaniu, a trzech 
hyio nieobecnych.

Za przyjęciem art. 1 ustawy ra 
tyfikacyjnej glosowało: 88 socjaii 
stów, 44 radykałów, 37 b. gaut- 
listów, 30 „niezależnych“ , 19 z 
ugrupowania ARS (drugi odłam 
b gaullislów), 18 z ugrupowa-

a nie troczyć ferwląManifest
zjazdu KPDdo narodu

B i e r n i  e c k i e g u

i z

Ildxv JLUÄCöHJllJA. k gaulllstow), 18 Z ugiuF ««1»
trudności, na jakie napotkali hia u d s r  (zbliżonego do rady-. i-nłAiri ik ripmitnwanvcll katollCrzecznicy układów paryskich 
w parlamencie francuskim. 
Dziennik „Paris Presse“ 
stwierdza otwarcie, że „isto­
ta tych układów nikogo nie 
zadowala".

kałów), 16 deputowanych katolic 
kich (MUP), 14 „niezależnych 
chłopskich“ , 12 „chłopskich“ , 8 
z Francji zamorskiej, 3 nie na­
leżących do żadnego ugrupowa­
nia- „  KOńlll

przeciwko radyka-
“ istójJi-Ś? gdullistów, 18 socjaił 

„N aród  francusk i —  pisMi "Slow, U „niezależnych“ . 7
„chłopskich“ , 5 z ARS, 5 z 
Francji zamorskiej, 4 republika­
nów postępowych, 3 „nier.aie*- 
nych chłopskich“ , 2: ł  J  8
nie należących do żadnego ugru
P°Od“ głosu wstrzymało się 15 de­
putowanych z MBP,, U » » « • »  
nvrh‘* 11 b. gaulllstow, 11 „n ie­
zależnych chłopskich“ , 9 z ARS 
U advkałów , 4 z UDSR, 3 „chłop 
skich“  3 r. Francji zamorskiej, 
1 nie należący do żadnego Ugra 
powania.

SANKCJE W SFIO
P.V

eta France Presse, kierów u- 
ctwo Francuskiej Partii Socjali­
stycznej postanowiło wykluczyć 
z partii denótowahego Maxa Le- 
jeune‘a, b. ministra, oraz zaw:e- 
sif w czynnościach 17 innych de 
rutowanych -za wypowiedzenie 
sie w Zgromadzeniu Narodowym 
przeciwko ratyfikacji układów
paryskich.

t  ratyfikacji 
układów paryskich wyraź­
nie wypowiedział się, iż sta­
nowczo odrzuca te układy“.

Walka nie jest skończona 
— stwierdza „Trud". — Gło 
sowanie w Zgromadzeniu Na 
rodowym wcale jeszcze nie 
rozstrzygnęło problemu ra­
tyfikacji układów paryskich. 
Naród francuski wzmaga o- 
pór przeciwko agresywnym 
planom wskrzeszenia milita­
ryzmu niemieckiego. W ru­
chu protestu przeciwko od­
radzaniu militaryzmu nie­
mieckiego biorą udział wszys 
tkie narody, wszyscy patrio­
ci w różnych krajach, wszys 
cy prawdziwi obrońcy poko-

S a d i o

waisn-iciA. xwłiw »• —---- - , . .
rzv niezależnie od tego pod laką szero­
kością eźv długością geograficzną żyją, 
niezależnie od tego jakich sa przekonań 
politycznych, pragną jednego -  P O K O- 
j  u . Pijmy za ich zdrowie, ich pomyśl­
ność, ich szczęście.

Tadeusz Gumowski

Program II na fali 202,16 m 
na sobotę, dnia 1. I. 1353 i.
8.00 — Dziennik poranny. 8,15—

8,30 — Program lok. 8,30 — Mu­
zyka dla wszystkich. 9,00 — Aud. 
literacka. 9,20 — Muzyka rozryw 
kowa. 9,40 — Dla dzieci Słuch. E. 
Szelburg - Zarembiny „Smla! 
się chlebuś, śmiał“ . 10,00 — Kon 
cert polskich solistów. 10,30 —
„poezja i muzyka“ — przestrogi 
poetyckie. 11,00 — Z rożnych 
stroń Polski. 11,50 -  Program
dnia. li,57 — Sygnał czasu. 12.04
— Poranek muzyki operetkowej. 
13.00 — Noworoczne pozdrowie­
nia z całego świata. 14,00 — Aud. 
literacka. 15,00 — Muzyka. 16,00
— Muzyka polska 54 r. 17,00 —
Wiad. 17,05 -  Aud. polityczna.
17.15 — Muzyka taneczna, 17,45
-  „Oberża pod grzybkiem".
18.15 — Noworoczny koncert otk 
PR. 19,00 — Muzyka taneczna. 
10,20 — „Dom na Twardej“ — 
słuch. 21,30 -  Dziennik wieczor­
ny. 21,52 — Serwis CZRM dla ry 
baków -  lok. 22,00 -  Muzyka ta 
neczna. 23,55 -  Ostatnie wtad.
24.00 — Hymn 1 koniec aud.

na niedzielę, dnia 2. I. 1955 r.
6 30 — Początek aud. 6,33 —

Program dnia. 6,40 — Wiad 6,45
-  Od melodii do melocnl 7,50 -  
Kalendarz rad (-58 — stan Po­
gody. 8.00 -  Dzienmk poranny. 
8,15-3,30 -  Program lok. MO 
Muzyka klasyczna. 9 , 0 0 - 0  po w 
T tnttnera „Sala koncertowa .
9 20R- 1 Zesp świetlicowe przed
3’ * „,7, o ¿o — Dla dziecimikrofonem.Nasz przedszkolny koncert .
10 00 — Miłośnikom pięknej mu­
zyki 10 30 -  „Poezja i muzyka“ .
— piękno ziemi rodzinnej. U,00
-  Aud. oświatowa. 11,15 Wieś
tańczy 1 śpiewa IL^o Sp^wa^
Cy polscy — L- p*-” ,
c/a°ma?2 m" -  Poranek symfo- czasu. 12,04 ^  Jak polska dłu-
mczny. 13.88 _  Muzvka
d?a1 wszystkich. 14,10 -  Muzyka, 
h  , i y rt“  — humoreska L.M,30 — ,.Z3 _  ję0ncert cho-Borysowa 15,00 Zwiąż
pinowski. 15.30  ̂ Kon-ku Radzieckiego. 16-60 Kon
cert rozrywkowy ork. *>£«*«*
k!f>i 17 00 — Wiad. i<,oo •* kiej. id ““ .„ipiliiel polityki“ .

Muzyka 0Q _  K0ncert
zesp^inSruroeńtalńego. 20,25 -  
„Kapitan * £ £ £ .  ^ U j o

dwfadryspokr t ;w e " ż 1Ocałej2P0,ski.
«  »¿ .«2  49 -  program lok. 22,40 
2 ,,0Muźyka różnych narodów. 
“  5,M“  Ostatnie wiad 24,00 -
Hymn i Koniec audycji.

Imprezy sportowe
w niedzielę

W niedzielę 2 stycznia bę­
dziemy mieli w Gdańsku tył 
ko dwie ciekawe imprezy 
sportowe. Będą to spotkania 
bpkserskie o mistrzostwo I 
Ligi. które rozegrane zostaną 
w hali sportowej przy ul. 
Słowackiego we Wrzeszczu.

O godz. 11 Kolejarz Gdańsk 
walczyć będzie z Kolejarzem 
Szczecin, a o godz. 17 Gwar­
dia Gdańsk zmierzy się >e 
Spartą Bielsko.

BERLIN PAP. Na zjeździe 
Komunistycznej Partii Nie­
miec (KPD) w Hamburgu 
uchwalono 30 grudnia mani­
fest do narodu niemieckiego.
W manifeście czytamy m. 
in.:

Układy paryskie — pod­
kreśla manifest — które
znów mają wprowadzić Niem 
cy na drogę militarystycznej. 
grabieżczej wojny, na drogę 
klęski i zguby, -nie mogą być 
zrealizowane. Nie jest jesz­
cze za późno, aby naród nasz 
sprzeciwił się temu. Hambur 

| ski zjazd Komunistycznej 
Partii Niemiec oświadcza wo 
bec całego narodu niemiec­
kiego: nadszedł czas decyzji- 
Każdy Niemiec stoi dziś wo­
bec wyboru: albo Układy 
paryskie oznaczające Wyścig 
zbrojeń, utrwalenie rozbicia 
Niemiec, wojnę bratobójczą i 
samobójstwo narodowe, glbo 
odrzucenie układów parys­
kich 1 tym samym Polityki 
przygotowań wojennych, to 
jest — dążenie do Porozu­
mienia w sprawie wolnych 
wyborów demokratycznych 
w całych Niemczech i tym 
samym do utworzenia zjedno 
czonych, pokojowych i demo 
kratycznych Niemiec. Oto 
dwie drogi, między którymi 
musi dokonać wyboru każdy 
Niemiec. Trzeciej drogi nie 
ma.

Droga paryskich układów 
wojennych — stwierdza da­
lej m anifest —  znalazła już 
wyraz w naruszaniu demo­
kratycznych praw i swobód 
naszego narodu. Militaryści 
równocześnie z ratyfikacją
układów paryskich toczą pro 
cfcs w W fjr
kazu działalności KPD. Po 
zdławieniu KPD i ratyfikacji 
układów wojennych nie­
uchronnie nastąpi likwidacja 
wszystkich swobód demokra­
tycznych. Dlatego leż i ta 
forma przygotowań Wojen­
nych powinna się spotkać ze 
zdecydowanym oporem

W zakończeniu manifest 
głosi:

Świadomi ogrómbe.i odpo­
wiedzialności narodowej, 
my, delegaci na hemburski 
zjazd KPD, w tej przełomo­
wej dla naszych . lo-sow cnwi
li, oświadczamy każdemu 
Niemcowi, a w szczsgóiności 
każdemu deputowanemu do 
Bundestagu bońskieg01 raty­
fikacja układów paryskich 
oznacza uf.-walenie rozbicia 
Niemiec, zagarmęcie władzy 
przez militaryzm prusko-nie 
miecki, przygotowanie do 
bratobójczej wojny między 
Niemcami, trzecią . Wojnę 
światową na ziemi niemiec- 
kiej.

Żaden Niemiec nie będzie 
mógł powiedzieć, że 0 tym 
„nie wiedział !(i. Dlatego też 
żądamy nie ustawy 9 ,armii 
zachodnio - niemieckiej, lecz 
ogólnoniemieckiej ordynacji
wyborczej. Niemcy powinny 
żyć, a nie broczyć krwią.

Na zdjęciu: przed francuskim Zgromadzeniem Na | 
= rodowym — wielotysięczni rzesze protestują przeciw- z 
z ko ratyfikacji układów londyńskich i paryskich.
iiiiiiniiiii.................................................................... ...... ........... ..

Szpiegostwem i dywersją przeciwko Polsce Ludowej 
kierują dawni h itle m
Oświadczenie F. Neugebae

i S jf*II

z-cy szefa organizacji Gehlen 
w Berlinie zachodnim

Tcałry
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Madame Butterfly“ , godż. 19.
Teatr Dramatyczny w Gdyni -  

nieczynny.
Teatr Kameralny w Sopocie —

nieczynny.

K i n a
\ od 
20.30. 
.TT CA-

Komunikat WUML
Dla roku II. W ponie^ia 

łek dnia 3. I. 55 r. dokoń­
czenie egzaminów * "-PZB. 
Obecność wszystkich słu­
chaczy. którzy d»4Fch»as 
egzaminów nie zdali o- 
bowiazkowa. We "'¡■«rek 
dnia 4. Ł 55 r. odbędzie się 
wykład na temat „O budo­
wie wszechświata“-

WARSZAWA PAP. W końcu 
września 1954 r. do władz Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej zgłosił się z prośbą o 
ułatwienie mu powrotu do Pol­
ski 31-letni Franciszek Neuge- 
hauer, rodem z Gliwic, który aż 
do przejścia do NRD byi zastęp­
ca szefa ośrodka wywiadowcze­
go w Berlinie zachodnim, na'

**£*??-■rowany jest pod nazwą ..Filii 
Dalekiego Wywiadu“  i prowa­
dzony jest przez finansowaną 
przez t USA zachodnio-niemiecką 
organizację wywiadowczą hitle­
rowskiego generała Reinharda 
Gehlena. Franciszek Neugebauef 
przekazał polskim organom be* 
pieczeństwa obszerne materiały, 
do których miai dostęp jako za­
stępca szefa wspomniane«0
ośrodka — ujawniające da'3' 8 
szczegóły dżialainośti wy w '“ O u 
G< Mena w naszym kraju.

Franciszek Neugebauet został 
ułaskawiony i umożliwi000 nw 
prWrót do rodziny 03 »'ąsk. 
/.»Pytany przed swym wyj«tz- 
dem z Warszawy pr7CX przeri- 
«stätvifcieia p a p  o swój utiziai w
organizacji wywiadowczej Re!n- 
Iiarda Gehlena i f?!;żesaiy dzia­
łalności tej organizacji — Fran- 
tiśzek Neugebauer odpowiedział: 

„Do ekspozytury wywiadow- 
izej Organizacji Gehlena w Ber­
linie zachodnim wstąpiłem przed 
trzema laty. Przez ostatnie dwa 
pta bytem zastępcą szefa ośrofl- 
ta wywiadowczego w Berlinie
#chodnim, nastawionego na 
(Ziałalność przeciw Polsce.

Organizacja szpiegowska zor- 
tfinizoteana i dowodzona przez 
'itlerowskiego generała Reinhar 
,a Gehlena jest obecnie dziala- 
^cą samodzielnie ale finansowa­
ła przez USA służbą wywiadow­
ca Niemiec zachodnich. Centra 
ii mieści się w osadzie Pubach 
joló Monachium. Ekspozytury 
jszlokowahe sa w różnych mia- 
jtach Niemiec zachodnich i za-
Jonspirowane jako firmy han- 
lowe czy przedsiębiorstwa prze 
pysiowe. W samej centrali 
¿ehlena wydział „50-K“  koordy­
nuje akcje wywiadowcze prze- 
(lw ZSRR» zaś Wydział „50-S“ 
jrowadzi szpiegostwo przeciw 
(rajom demokracji ludowej. Cen 
(fala wywiadu, która kieruje 
(kejami szpiegowskimi wyłącz- 
(ie przeciw Polsce, mieści się w 
(ituszu w Augsburgu Pod szyl- 
jem firmy farmaceutycznej, 
(entrala ta określana jest w 
(itabic Gehlena kryptonimem 
P. E.‘*.
"w  Stuttgarcie mieści się pla- 
fówka zaszyfrowana Jako fir-
pa „Schwäbische Industrie Yer- 
(retung“ , a zaopatrująca wywiad 
(iehlena w materiały wybucho­
we, trucizny i fałszywe doku­
menty. Osobne komórki w szta 
|ie Gehlena zajmuja siĆ spra-

GDANSK -  „Leningrad
Na barykadach Hamburga1

lat 14, godz. 15.30, 13 i 
„Bajka“  we Wrzeszczu — 
la Baltazara", od lat 14,
16. 1S, 20. „ZMP-owiec
Wrzeszczu —- „Awantura o 
ko“ , od lat 16, godz. 16, 13 
„1 Maja“ w Nowym Por 
„Ostatnia bitwa", od 1 
godz. 17, 19. „Delfin“ w 
— „Córki Chin", od 
godz. 16, IG, 20.

GDYNIA — „Atlantic“  -  
mat o miłości", od lat 14 
15.30, 17.30, 19.30. „Goplan
„Zdobycie góry", od 1' 
godz. 16, 18. 20 „Warszaz 
„Autobus odjeżdża 6.20“ ,
14, godz. 16, 18, 20. „Fal 
Grabówku — „Wagary",
14, godz. 18, 20. „Promi 
Chyloni! — „Jednodniowi 
nerzy“ , od lat 14, godz. 
„Neptun“  w Orłowie — 
Iowa balu“ , od lat 16,
1?. 19

SOPOT — „Polonia“  —
tlzieńcze lata", od lat 12. 
16, 18, 20. „Bałtyk”  — . 
bu* odjeżdża 6.20". od .

I g o d z .  15.30, 17-30, 10.30.

wami Personalnymi, Is 
radiową, służbą kuriersl 
leniem i sprawami finar 

Zakrojona na szerok 
Bfialalnosć organizacji 
nastawiona jest na przy. 
nie III wojny świaloi 
organizacja wywiadowcza 
t/olowana Jest przez A 
nów, którzy łoża na Ję 
nianie około 24 miliom •tow rocznie.

Szpiegowską i dywers 
betą kierują wyłącznie 
hitlerowcy, którym Am 
yowierzyii odpowiedzią! 
kije w wywiadzie C-ehi 
i°  często zbrodniarze 
którzy maja na sumień 
istnień ludzkich — szt 
na terenach okupowany 
Hi Rzesze podczas mini i 
ny, jak np. w Polsce.
»P. niejaki Nettke, k 
Hamburgu kicrute eks <
Gehlena, inajaca za zad.
I' mc o wy w a nie wywiado 
S k i e g o  wybrzeża — jest • 
kiem z Pomorza i doslu: 
hitlerowskiej armii ran 
rata.

Agentom wyśyianym < Pa 
— opowiada następnie 
bauer kazano werbi 
bliższa rodzinę. Gebkue 
nam W zaufaniu, że „ 
dzi, gdy kilka osób st 
wę“ .

Franciszek Neugebam 
tahy ó powody, które 
go do przejścia do NRD 
nie do powrotu do Pols , 
wiedział:

„W  Berlinie zachodni 
zachodnich Niemczech • 
łem z Miska odradzanie 
szyzmu i przygotować 
w-e.i wojny. Zrozumiałem 
ko Slażak przystępując 
cy we wrogim wywiad? 
dziłem m.ój kraj. Nie i 
więc współdziałać w w 
ludzi na niechybną śmierć — 
polski i nie chciałem uczestni­
czyć w przygotowaniu najazdu 
na moją ojczyznę. Zebrałem 
wlec dokumenty, które przydat­
ne być mogą w rozgromieniu or­
ganizacji Gehlena w- Polsce I 
zgłosiłem się do wiadz NRD. 
Chciałem w Polsce odpokutować 
za popełnione przestępstwa, 
chciałem zacząć nowe życic, 
chciałem uczciwie pracować. Ze 
strony Polski Ludowej spotkał 
innie niespodziewany akt laski- 
Obecnie jestem wolnym cziowie 
kiem 1 wracam w me rodzinne 
strony. Będę pracować uczciwie 
i demaskować antypolską polity­
kę zbrodniczej spółki hitlerow­
sko - amerykańskiej. Jako czło­
wiek, który miał w wyvciadzie 
kierownicze stanowisko, pragnę 
z caią odpowiedzialnością za 
me słowa ostrzge tych wszyst­
kich, którzy w zachodnim Ber- 
linle szukają „przygody“ .

do

h

\S12. li

SERDECZNE 2 Y cZENlA 

P O M y S L N E q o
N O W E G O  R 0 k V 

idct wszystkim KliefiTofti

Biuro Krtlam i Ogłoszeń 
RSW „PEÄSA" iP Gdańsku

NADMORSKA S|»OŁDi,E L N IA  
ROBOT TEcl<NlĆZliY cH

’iadamia o urucJiomieniu
Vigors u N o w o t k i  w Gdfn*' Blok nr 9

PUNKTU USUjgoWEGO 
,,USARSKO - EŁfeKTByczNEGO-6-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Starszego księgowego, technika - chemika, 
technika normowania, technika budowla­
nego, technika-ceramika i asystenta z wyż­
szym wykształceniem do prac kameral­
nych poszukuje od 2araz do pracy w Przed­
siębiorstwie Geologiczno - Badawczym 
Gdańsk - Narwik, m. Marynarki Polskiej, 
barak 20. Zgłoszenia osobiste w Dyrekcji 
Przedsiębiorstwa- 5-K
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PIERWSZE
S P O T K  AM A

N a p is a ł:  M IE C Z Y S Ł A W  J A S T R U N

„ C U M O W A N I E "

365 DECYZJI1
MOJ pies leży w tej chwili na podłodze 

i patrzy na mnie — i oczywiście nie wie, 
że to Nowy Rok. Ale ja wieł»> a wraz 
ze mna wszyscy cywilizowani Indzie. W 
nieskończonym łańcuchu zjawisk rozwo­

ju, daleko odeszliśmy od naszych zwierzęcych 
przodków. Mowa pozwoliła nam przekuwać sobie 
wiadomości o przyszłości. Tak powstała historia. 
Równocześnie człowiek zaczął planować, flasz przo­
dek, który przed tysiącami lat, P° biz Pler™^y 
zasiał ziarno w ziemi, był pierwszym, który r P 
ncwal sobie życie. Przewidział, z® 
wkłada w siew, wróci do niego kiedyś, jako 
no, które będzie jadł. „ ,wno-

Dziś sztuka przewidywania jest rhnlTgan,
znaczna z ogólnym rozwojem cz . g Je
który zalewa sie i bije ludzi, Jest kt° VDlcie
rozumie skutków jakie za sobą P kie - .
tych dziesięciu kieliszków ™ wiele, ^ f e r .  ktory 
chce dojechać cało d0 celu, wie ze n może 
przed jazdą. Nauczony h i s t o r i ą J k «  wypad 
ków umie sobie zaplanować życie ta! łby lczcl c 
trzeźwo W wielkiej skali, zupełnie tak samo rozu­
muje naród francuski, który wie, ze nie można 
uzbrajać Nie 'iec, bo...

Dla „poji iyńczego1« człowieka, daty 31 grud­
nia i 1 stycznia każdego roku, mala *kie znacz 
nia Prawie każdy z nas ma w tym oktisie szereg 
myśli które można by nazwać nrywati,ym bilan­
sem i prywatnym planowaniem. Wielu t nas przy­
d a  sobie dżiś: „Od jutra będę żył W ej, mą­
drzej zwalczę dotychczasowe moje wady przesta­
nę się upijać, kłócić * żona, hędę lefS ' Pracowa’ ’ 
zmienię się dla podwladnyCh ' j *  Są to
wszystko myśli chwalebne, ale maja «Vie wady.
1) słowa od jutra“ i 2) nie zawieraj w sobie 
przyrzeczenia: głupio narzeklć!“

Co to znaczy g*u Pi o  narzekać to znaczy 
np.: narzekać na kumoterstwo, k,iedy *aW u ma­
rzy sie żeby z niego korzystać i korzysta przy każ­
de! okazji Narzekać na młodzież, kieJy własne 
dziecfwychowuje sic »a wstrętnych, maVch egols- 
tów i Odwodzi je od wieiklch celów, ktO(e czekają 
na nie w przyszłości socjalistycznej. Czekać na
na nie w P samemu nic kiwneloslĘ nawetbrakorobstwo, u.tuY »emu »„iHetkoL.li,
S e “ ” ™ *  . ' '™  * na„ekać,

¿ T ”  V C í  „ Ł -e l .  M <•
í S S r  ? .P '»  *» s  »'« - í n S  . « T  £ ndo biurka mozesz Pewien. Fiszę jm, 
rozumTaf’ż j  cheac P,ahować swoje życL, musisz 
nauejyć sie walczyć ? ty,,,, c0 jest zJc J o ta ę ra ją -nauezyc s»ę «  Tnv,ie Bez odwad „je ma
cym świecie 1 w J  * « 1 ^  an¡ ^ojego
planowania. Jczcn sz t ,ycia na,od(J. ne_
życia me zmienisz usze, „inpstwtw. wokół
maskuj własne wad^i walcz *6walkL «to
siebie. Nic « «  „a jut~  Nawet palić czło- 

I nie rób tego fld ra. To wszystką co ma
wiek nie odzwyf  ̂ tra", Dwewa^1® nisdy nie by- byc zrobione „od JUflla Prze działa ^  na_ 
w a zrobione, bo w cztoW . zaWsze -twoim 
tychmiast, albo wC'  eo^ZaS bić kiedyś. * -L olm wrogiem, jeżeli mas* °s zrób dzialać ^
przyjacielem, ^  *ac* f  ̂ iełe -  ¿  dzfś! 
odstaw ten jeden » ek z chwili, a fje 0a 
Bądź lepszy dla i a í O Í  sic. iak zmi«nié sto-
% £ ! „  Tw„fc . ,

Nadchodzący »‘Tilde Twoje niJ.Tsą
Ciebie -  na lepsze. ^ ^ ‘ ealizowal Ü
na niCi Jeżeli nie b«d z ich zywa praca b,duje 
365 razy. Tylko cod*’ t ' i(>ksi P'saríe ¡ ar_
człowieka Wiedzieli , ' *  flie piękne 5,iwUa.
tysci. Pamiętaj o tju »y. I» ¿wiata , „„  
deden z najwięUsz5'c.ed*J1S'ślic’ diniot: kanJ® na
swoim biurku tylko .. P PfZn gj0wo: D 2, « ’

Którego dziś ma1*1 1
ta, żeby rozpocząć.

NIECIERPLIWI
N ap isa ła :  A T A L IA  B U K S D O R F

POZWOLICIE. że
rozpocznę ten ar­
tykuł od małej 
anegdotki z redak- 
ćyjnej „kuchni". 
Było to pod koniec 

1952 r. Z polecenia redakcji 
zwróciłam się wówczas do 
ministra budowy maszyn 
tow. Juliana Tokarskiego o 
napisanie dla naszej gazety 
artykułu o stoczniach. Do 
noworocznego numeru. Mini­
ster zastanowił się chwilę i 
odpowiedział tonem stanow­
czym. wykluczającym wszel­
kie nalegania:

— Nie, nie ma ich jeszcze 
za co chwalić.

Równo rok później kolejna 
rozmowa trwała jeszcze kró­
cej. Minister po prostu po­
wiedział: „Dobrze“ . A w ar­
tykule stwierdził:' „Od ludzi 
Stoczni Gdańskiej można się 
uczyć, jak zdobywać osiąg­
nięcia, łamać przeszkody“.

Dla ludzi resortu budowy 
maszyn, znających surowość 
sądów swego ministra, takie 
słowa są znamienne. W 53 
roku stocznia po raz pierw­
szy wykonała przed termi­
nem plan roczny, dała kilka 
dziesiąt dalekomorskich stat­
ków. W 54- roku stocznia 
dała nie mniej statków, w 
tym 3 trawlery ponad plan.

n.

ZASTAŁAM go w biu­
rze przypadkowo. 
Kordylewski, mały, 
zgrabny brunet, wkła 

dai właśnie czapkę, chciał 
wyjść na pochylnię. Jak to 
zazwyczaj bywa, skwaśniał 
n : widok dziennikarza, które 
go wizyta jest równoznaczna 
(dla ludzi z produkcji, oczy­
wiście) ze stratą czasu. K~3- 
przykowski 1 Bombera unieś 
li głowy znad wykresów, go­
towi przyjść w sukurs kole­
dze w „spławieniu“ kłopotii 
wego gościa. I na pytanie, co 
słychać, odpowiedzieli zgod­
nym chórem: — Zle!

Odpowiedź zaskakująca 
zważywszy, że padła z ust 
ludzi, wchodzących w skład 
kolektywu kierowniczego wy 
działu, który pierwszy w 
stoczni wykonał roczny plan 
Traktuję ją jako swego ro- 
diaju żart 1 siadam, zdecy­
dowana.1 że — czy chcą czy 
nie chcą — muszę z nimi po 
rozmawiać. Terminy naglą 
— „Dziewiąta Fala“ musi 
mieć artykuł do noworoczne 
go numeru. Oczywiście — 
stoczni.

— Więc — dlaczego źle?
Nasłuchałam się. „Techno­

logia — zła. Planu na rok 
55 jeszcze nie mamy. Dyrek 
tor Francuz inwestycji nie 
robi. I w ogóle...“

„W —óle" dotyczyło prze­
de wszystkim „dziesięcio- 
tvsięcznika“ . Że' tempo zakła 
da się ślimacze. Że pochyl­
nia czeka od roku, że z tą 
stępką, to nie wiadomo jesz 
cze. kiedy będą ją kłaść. No 
i „...klepiemy i klepiemy te 
trawlery, aż się ezłowiekow 
numery zleceń mieszają“ . To 
mówi Kasprzykowski. A Kor 
dylewski dodaje: „Sami r°7 
zumiecie, to może się stać

nudne. Gdyby nie dziesięcio- 
tysięcznik i ten trawler spa­
wany w perspektywie czło­
wiek by się wściekł...“

III.
OSTANO WIŁAM idąc 
na stocznię tym ra­
zem za wszelką ce­
nę uniknąć w arty­

kule tezy, którą w skrócie

P

budowanych, statku, który 
będzie „ostatnim krzykiem'' 
techniki okrętowej. No 
poszłam na wydział K-2, w 
którym montuje się już c 
cje tego giganta.

Nie zastałam kierownika 
— Rekowskiego. I jako si® 
rzekło, udało mi się „złapać“ 
■jego zastępcę, inżyniera przy 
gotowania produkcji Kordy-, »i.».«», n >» -----— ę u w n u m u  t»-   

można by ująć w słowach: lewskiego oraz — kierów 
„Nie było polskiego prze- nika zmianowego pochylni 
mysłu okrętowego, — a te- __ Kasprzykowskiego 1 nad- 
raz jest. Nie umieliśmy bu- mistrza trawlerów Bombe- 
dować okrętów — a teraz rę. Pogodzili się ze stratą
umiemy“. Postanowiłam, że 
nie będę się zachwycać: 
„Patrzcie, tacy młodzi, a już 
budowniczowie statków“ . Ty 
le razy już się to na róż­
ne sposoby stwierdzało. A ci 
młodzi sprzed 5 — 4 lat_ — 
to już dzisiaj „stare konie“. 
Więc — dość zachwytów. 
Napiszę rzeczowo o rozwoju 
przemysłu okrętowego w 
ogóle, a Stoczni Gdańskiej w 
szczególności. ,

Napiszę o tym, jaką miarą 
awansu tego przemysłu jest 
przystąpienie do , budowy 
„dziesięciotysięcznika“ , stat­
ku o nośności dwukrotnie 
większej niż nośność naj­
większych dotąd w stoczni

czasu. Pogadaliśmy. I, towa­
rzysze czytelnicy — wybacz­
cie — ale kapituluję. Przvj- 
mijcie wyznanie: będę się 
znowu zachwycać.

IV.

D
ANE ankietowe: wiek 
27—30 lat. Synowie: 
jeden — fornala, 
drugi — chłopa ma­

łorolnego z lubelszczyzny. 
Trzeci — Kordylewski — 
warszawiak. Syn kolejarza. 
Kariera stoczniowa: monter, 
brygadzista — mistrz. Nor 
malnie. Cechy szczególne 
(wspólne): nic im.się nie po­
doba, niczym (w swojej

(Dokończenie na str. 3)

0  A  IESZKALISMY 
| / | A  wtedy w ma­
fii Br B ,ym miastecz_W W  B  ku, odcięci pra 

Ę  M  wie od świata
W B  w  na pierwszym 
piętrze kamienicy, w któ­
rej mieścił się urząd pocz­
towy, gabinet lekarski moje 
go ojca, rada gminna czy 
„miejska“ . Z okięn naszego 
mieszkania widać było nędz 
ny nad wyraz rynek mia- 
sieczka, otoczony krzywymi 
domami o fantastycznie po­
falowanych dacnach. Ze 
środka rynku, który tworzył 
wyraźną pochy­
łość, w zimie 
zjeżdżałem na sa 
neczkacb, niby 
ze wzgórza. Na 
całej pochyłości 
tego nieprawdo­
podobnego ryn­
ku rosła trawa, 
pasły się gęsi, 
dalej widoczne 
były wchodzące 
prawie na krzy­
wiznę dachów 
zielone wzgórza, 
a jeszcze dalej 
błękitniał ' bar­
dzo tajemniczy 
las.

W deszczowe 
dni jesienne nie­
podobna było 
wyjść z domu, 
jeśli się nie chcia 
i o wrócić boso, 
buciki zostawiw 
szy w lepkim, 
gliniastym bło­
cie. Cóż można 
było robić w ta- 
kie dni, kiedy na
deszła długa je- _______
sień, szybko o- 
puszczająca na 
ziemię ciemność 
nocną? Zmierzch napełnił po 
koję. Zanim jeszcze wniesio 
no lampę naftową, trzeba by 
ło czymś się zająć. Najlepiej 
było słuchać opowiadań i 
wierszy mówionych przez 
matkę. Musiała bardzo się 
nudzić, pozbawiona prawie 
zupełniś towarzystwa 1 kon­
taktu ze światem, który tu­
taj nie dawał znać o sobie 
nawet gwizdem pociągów, bo 
do najbliższej stacji kolejo­
wej trzeba było jechać do­
brą milę końmi. Przechadza­
ła się tam 1 na powrót po 

I pokoju i mówiła wiersze,

które lubiła najwięcej. Z 
jej ust słyszałem po raz pierw 
szy całe, nieraz długie, frag­
menty z dzieł Mickiewicza. 
Nie wiem nawet, czy myślała 
wtedy o mnie, który bawi­
łem się w kącie pokoju, nie 
wiem, czy wiedziała, że siu 
cham uważnie każdego jej 
słowa. Cóż wiedzą dorośli o 
dzieciach? A ja, czy rozumia 
lem wtenczas te wiersze? Ro 
zumiałem po swojemu. Spa­
dały na mnie niby dźwięki 
potężnej muzyki, odświętne, 
obce, a jednak pociągające 
jakąś tajemnicą...

ADAM MICKIEWICZ

skie nazwy działały na iB0" 
ją wyobraźnię Deszcz padał 
za oknami, byto ciemno po*- 
ra w sam raz do słuchania 
takich właśnie wierszy Mo­
że to było w tym czasie, o 
którym piszę, może pózme.1, 
ale pamiętam, że doskonale 
zrozumiałem „Puźeononte 
Czajld Harolda“ , współczu­
łem z paziem małym i z mat 
ką. która we łzach została 
samotna, i którą identyfiko­
wałem z moją matką, siebie 
przvrównuiąc, oczywiście, do 
małego pazia...

Nawet mi się wtenczas me 
śniło, że będę 
riedyś sam skła 
lał wdersze.

Poeta był dla 
nnie istota nad 
ludzką, _ czymś 
pośrednim mię 
dzy aniołem i 
diabłem — 1 zda 
je się nie pomy 
liłem się znów 
tak bardzo. 
Również bied­
na matka mo­
ja nie przypu­
szczała, co z te 
go jej dekla­
mowania wy­
niknie.

Potem, po­
tem (nie do 
ustalenia jest 
chronologia wy 
darzeń w dzie­
ciństwie) sam 
wziąłem się do 
lektury Mic­
kiewicza. Jako 

zakamieniałe 
mu już wten­
czas Im 
dualiście, podo 
bały mi się naj
więcej Dziady 
Wileńskie. Gu-

Jeszcze dziś słyszę 1 widzę ^ ;£ za^ lp̂ yŚÛ ’ ^
tamtym słuchem i tamtymi 
oczami, jak w balladzie o Tu 
kaju nieznany starzec i Tu 
kaj

Idą ponad trzęsjcie kępy,
Mijają bagna, głębinie.
Hnilicy ciemnej ostępy,
Kołdyczewa nurty sinie.
Gdzie puszcza zarosła

wkoło,
Spodem czarna, ruńerzchu 

płowa,
Żwirami nasute czoło
Wynosi góra Żarnowa.
Jak później imiona mitolo 

giczne, tak wtenczas te litew

dzieniec Zaklęty weszli do 
mojego świata jako isto­
ty prawdziwe. Po dziś dzień 
dreszczem przejmują mnie 
słowa Czarnego Myśliwego:

Hola, kolego! Nie bądź taki 
raptusowy,

Jestże to grubijaństwo al 
bo skutek trwogi?

Pierwej mnie sam zawoła . 
a teraz ucieka.
Jeżeliś niepojętny, będę się 

tłumaczyć.
(Dokończenie na str 3)
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Gdy w Gdańsku Jest godzina pierwsza w P®- |
ludnie, na dalekiej Czukotce panuje jeszcze noc. Gdy | 
po pracowitym dniu. spoczywamy pogrążeni w gię- = 
bokim śnie, na drugiej półkuli w tym samym czasie | 
świeci słońce. Tak -  „w tym samym cza^e f
ale nie o t e j  s a m e j  g o d z i n i e .  Nie ma bowiem .  
godzin uniwersalnych, jednolitych dla ca,eg0 \
bu ziemskiego. Są natomiast tzw. strefy ^ o w e  r 
_  w których obowiązuje jednolita rackuba I
różniąca się o jedną godzi nę od „czasu odcl“ kd^  =sąsiednich. Wynika to z faktu, ie jachubę czasu | 
wiążemy z położeniem słońca na.nleble’ hk*^ńw kuli  ̂
łożenie będzie odmienne dla rożnych ° kszar6^  . \
ziemskiej — na skutek ruchu obrotoweg ziemi. :
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W  Sdnie sięMczipna nowa dara na linii ziemskiej
Czyli o tym, co zrobić, aby w kilfca dni 
ctómłodsŁić się o S iatt - i gdzie usiąsc, 
toy Nowy Nok obchodzić częściej, niz

raz do roku

Tn iiiii u iiiii m m  u i i i i i i i i i i|i |
AŻDA strefa rozciąga 
się w długości oge°~ 
graficznej o 15°, co 
odpowiada dokład­
nie 1 godzinie. Tak 
więc, zerową strefą 

jest strefa, w środku której 
południk Greenwich 

granicami są południki 
długości +  7‘ /s i — 7/2 )- 

całej tei strefie obowią­
zuje jeden czas — czas po­
łudnika Greenwich, który na 
żywa się czasem zachodnio­
europejskim (lub uniwersal­
nym).

W następnym pasie o sze­
rokości 15° leżącym na 
wschód od tej strefy mamy 
czas o jedną godzinę na­
przód względem czasu Green 
wich. Dlatego strefę tę ozna 
czarny +  1; czas w niei na­
zywamy czasem środkowo­
europejskim. W tej strefie 
leży Polska i szereg innych 
państw Europy środkowej. 
Na wschód od niej leży stre 
fa czasu wschodnio-europej­
skiego, również o szerokości 
15°, która ma czas przesu­
nięty o 2 godziny naprzód 
względem Greenwich. (Patrz 
mapka na str. 2).

Na zachód od strefy Green 
wich leżą 15°-we strefy, w 
których czas jest w tyle

............................
względem czasu Greenwich 
o 1, 2, 3 itd. godzin; dlatego 
te strefy oznaczamy — Ł
_2 , - 3  itd. Jeżeli w Green
wich jest np. godz. 17, to w 
strefie 0 będzie oczywiście 
godz. 17, w strefie + 1 
godz. 18, w strefie + 2 
godz. 19 itd. W strefie 
— 1 będzie godz. 16. w stre- 
fie — 2 godz. 15 itd. Gra­
nice stref bardzo często od­
chylają się od odpowiednich 
południków tak, by biec 
wzdłuż najbliższych granic 
państwowych.

W ZSRR mamy aż 11 stref 
czasowych, od +  2 do +  J2 
(włącznie). Granicami stref 
w części azjatyckiej są naj­
częściej odpowiednie połud­
niki, czasami wielkie rzeki- 
W części europejskiej nie 
mamy podziału na strefy, bo 
wiem tam wprowadzono czas 
jednolity, tzw. mosk;ewski.

W Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie mamy 5 stref 
czasowych: — 4 do — 8. Pasa 
żer jadący od Atlantyku do 
Oceanu Spokojnego przesta­
wia w wagonie swój zegarek 
4 razy. cofaiac co za każdym 
razem o 1 godzinę.

Strefą zasługującą na spec 
jalne wyróżnienie jest.stre- 

(Dokończenie na str. 2)
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KONKURS SZACHOWY
»10 P Y T A Ń «
Z adaniem uczestników 

naszego noworoczne­
go konkursu jest od­
powiedzieć na 10 py­

tań, dotyczących historii sza­
chów. Wśród uczestników 
konkursu, którzy w przewi­
dzianym terminie — tj. do 
dnia 14 stycznia 1355 r. (decy 
duje data stempla pocztowe­
go) — nadeślą bezbłędne od­
powiedzi — rozlosowanych zo 
stanie szereg nagród książ­
kowych, w tym książka W. 
Panowa „300 wybranych par­
tii Alechina“ .

Oto pytania konkursowe)
1 — KTO ZOSTAŁ PIERW­

SZYM OFICJALNYM 
MISTRZEM ŚWIATA WT 
SZACHACH I KIEDY 
UZYSKAŁ TEN TYTUŁ? 
(Nazwisko, rok), 

ł  — OD KIEDY M. BOTWIN- 
NIK JEST MISTRZEM 
ŚWIATA I Z KIM ORAZ 
KIEDY ROZGRYWAŁ 
ON MECZE O MISTRZO

STWO? (Rok, nazwiska 
przeciwników).

3 — KTO POSIADA OBEC­
NIE TYTUŁ MISTRZY­
NI ŚWIATA? (Nazwisko).

4 — GDZIE I KIEDY ROZE­
GRANY ZOSTAŁ PIERW 
SZY MIĘDZYNARODO­
WY TURNIEJ SZACHO­
WY I KTO ZOSTAŁ 
ZWYCIĘZCĄ? (Miasto, 
rok, nazwisko zwycięz­
cy).

5 — MIĘDZY KIM ROZE­
GRANA ZOSTAŁA tzw. 
„N I E S M I E R T E L 
N A  P A R T I A“ . 
KTO ZWYCIĘŻYŁ? (Po­
dać nazwiska zawodni­
ków).

S — WIADOMO, 2E ADAM 
MICKIEWICZ BYŁ MI­
ŁOŚNIKIEM GRY W 
SZACHY. W JAKIM U- 
TWORZE POETY ZNAJ­
DUJEMY WZMIANKĘ O 
TEJ CIEKAWEJ GRZE? 
(Podać nazwę utworu).

7 _  KTO Z OBECNIE ŻY­
JĄCYCH SZACHISTÓW 
POLSKICH ZOSTAŁ 
NIEDAWNO NAGRODZO

NY WYSOKIM ODZNA­
CZENIEM PAŃSTWO­
WYM ZA DZIAŁAL­
NOŚĆ SZACHOWĄ? (Na 
zwisko, rodzaj odznacze'- 
nia).
KIEDY I GDZIE RO­
ZEGRANY ZOSTAŁ W 
POLSCE LUDOWEJ 
PIERWSZY POWOJEN­
NY TURNIEJ SZACHO­
WY O MISTRZOSTWO 
KRAJU? KTO ZDOBIŁ 
MISTRZOSTWO? (Wik, 
miasto, nazwisko zwy­
cięzcy).

- KTO JEST OBECNIE 
NAJMŁODSZYM SZA­
CHOWYM MISTRZEM 
MIĘDZYNARODOWYM 
NA S WIECIE? (Nazwi­
sko).

-  NAJKRÓTSZĄ W' HI­
STORII SZACHÓW PAR 
TIĄ TURNIEJOWĄ BY­
ŁA PARTIA, ROZEGRA­
NA MIĘDZY... WŁAŚNIE 
— MIĘDZY KIM I KIE­
DY ROZEGRANA ZO­
STAŁA TA SŁYNNA 
PARTIA? (Rok, nazwi­
ska zawodników).

Oto jej przebieg: 
Białe.... Czarne....

(Skandynawska)
1. e2—e4, d7—d5, 2. e4:d5, 

HdS:d5, 3. Kel—e2?? Błąd... 
Białe dotknęły króla i muszą 
grać tą figurą. Następuje 
szybki finał: 3.... Hd5—et x 
(Patrz diagram — pozycja 
końcowa).

Odpowiedzi nadsyłajcie na 
adres: Gdańsk, Targ Drzew­
ny 3/7, Redakcja „Dziewią­
tej Fali“ . Szachy.
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CHUSTKA
[ D o k o ń c z e n i e  z e  str. 2]

— To dobrze, żeście przy­
szli. To dobrze. — Mężczyz­
na mówił szybko, popycha­
jąc lekko Musialika w kie­
runku drzwi. Przeszli przez 
mały pokoik, w którym sie­
działa jakaś kobieta ze słu­
chawką telefoniczną w ręce, 
potem znaleźli się w więk­
szym pokoju.

Musialik usiadł niepewnie 
na podsuniętym krześle.

— Dobrze, że zastaliście
mnie, moment a już by 
mnie nie było — zaczął 
szybko prokurator. I potem, 
jakby nie chcąc dłużej trzy­
mać 6tarego w niepewności, 
wyjaśnił: — Przejrzałem
wszystkie wasze papiery. 
Sprawa jasna. Otrzymacie 
ulgę.

Musialik nagle wstał * 
krzesła. Pochylił się ku biur 
ku, za którym siedział pro­
kurator.

— Ulgę? — powtórzył — 
ulgę?

Potem westchnął, wciąg­
nął głęboko do piersi powie­
trze, i z powrotem usiadł na 
krześle.

— Cóż, zaszło nieporozu­
mienie. W radzie gminnej 
przewodniczący niewłaściwie 
potraktował wasze podanie. 
Zbadaliśmy sprawę, wiemy,

że jesteście dobry gospo­
darz, uczciwie pracujecie...

Stary poczuł, jak coś ścis­
ka go za gardło. Wyciągnął 
szyję, głośno przełknął ślinę.

— Ulga słusznie się nale­
ży. dziki zniszczyły zasiewy, 
nie ma powodów, żeby nie 
przyznać — ciągnął proku­
rator.

Musialik powoli zaczął się 
prostować, najpierw podniósł 
głowę, potem podciągnął do 
tyłu ramiona. Działo się z 
nim coś dziwnego.

Prokurator wstał, wyciąg­
ną) rękę:

— Cóż, jeszcze się zdarza­
ją takie niedopatrzenia. No, 
życzę wam wesołego Nowe­
go Roku.

* * *
Kiedy Musialik znalazł się 

już na stacji, kupił bilet, coś 
sobie nagle przypomniał. 
Szybko zawrócił ku miastu. 
Zatrzymał się przed barwną 
wystawą domu towarowego. 
Pchnął drzwi, potem stanął 
w długim ogonku kupują­
cych. Doczekawszy się swej 
kolejki, powiedział:

— Pro.szę chustkę na gło­
wę, zieloną, jedwabną. Tyl­
ko niech będzie najlepszy 
gatunek.

MIROSŁAWA WALICKA

PI ER WSZ Y 
SIWY WŁOS

Muzyka: H. Jabłoński • Słowa: K. Winkler
Babie lato wolno płynie 
przez jesienny park,
z dala ktoś na mandolinie v
kołysankę gra.
Chodźmy, miły, pod nasz stary dąb, 
jakże kocham ciepło twoich rąk.
Pomyśl, ile to już lat 
idziemy przez ten świat.

Refren: Spostrzegłam dzisiaj -
pierwszy siwy włos na twojej skroni —, 
i widzisz, miły,
przed wzruszeniem trudno się obronić, 
mam przecież w oczach dzień, 
gdy pierwszy raz ujrzałam ciebie. 
Pamiętam każde słowo, 
każdy uśmiech twój.
Czas nie ostudzi ludzkich^ serc, 
gdy mocna miłość płonie.
Całuję pierwszy siwy włos, 
co zalśnił na twej skroni.
Tak piękną mamy jesień — 
cichą i pogodną.
Spójrz, jak babiego lata 
płynie srebrna nić.

Jak obłoki dwa łabędzie 
przecinają staw, 
człowiek zawsze wracać będzie 
do lirycznych spraw.
Chodźmy, już się kryje słońca blask, 
w domu dzieci oczekują nas.
Pomyśl ile to już lat 
idziemy przez ten świat.

Refran: Spostrzegłam dzisiaj itd.
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Przedstawiamy naszym Czytel 
nikom noworoczną grę to­

warzyską „W POGONI ZĄ PAN­
NĄ ZOSIĄ“ . Potrzebne są do te­
go najprostsze rekwizyty: kostka 
do gry i kilka pionków.

Każdy z grających rzuca po 
kolei kostkę, pofczem posuwa 
się o taką ilość miejsc, jaką 
wskazuje kostka. Zwycięzcą zo­
staje ten, kto pierwszy osiągnie 
cyfrę 100. Musimy jednak uwa­
żać: czeka nas po drodze wiele 
niespodzianek. Jakich? A no, zo­
baczymy...

Nr 4 — Tracisz 1 rzut! Wybie­
rając się w drogę na spotkanie 
z panną Zosią, nieopatrznie -
tworzyłeś radioodbiornik nasta­
wiony na rozgłośnię gdańską. 
Zasnąłeś. Ta chwila drzemki, 
spowodowana nieuwagą, kosztu­
je Cię kolejny rzut kostką. ,

Nr 11 — Po drodze do panny 
Zosi spotkałeś przed dworcem 
w Gdańsku, obok sklepu MHD, 
gdzie zbiera się najwięcej chu­
liganów... patrol Milicji Obywa­
telskiej. Nie wierzysz własnym 
oczom, sądząc, że to raczej ja­
kieś dobre duchy z zaświatów. 
Rzeczywiście — masz wyjątko­
we szczęście. Szybko przenosisz 
się o 10 oczek do przodu.

Nr 18 _ Chcąc skrócić drogę,
próbujesz uczepić się przejeżdża 
jących tramwajów. Są tak prze­
pełnione, że udaje Ci się to do­
piero przy trzecim z rzędu. Od- 
czekujesz zatem 7 kolejek, a po­
tem — już bez rzutu — przecho­
dzisz na nr 24.

Nr 25 — Na loterii książkowej 
„Domu Książki“ , jako jedyny 
człowiek w Polsce wygrywasz 
kajak. Przyda on ci się bardzo 
w szybkim pokonaniu dalszej 
drogi, gdyż w okresie obecnych 
pluch ulice gdańskie często przy­
pominają weneckie kanały. Rów­
nocześnie dysponując sprzętem 
sportowym, którego normalnie 
nie mają kola, ani też zrzesze­
nia, zdobywasz odznakę SPO. A 
odznaka SPO przesuwa Cię o 6 
oczek dalej l

Nr 34 — Megafony dworca
głównego w Gdańsku zapowia­
dają, że pociąg, który ma Cię 
zawieźć do Zosi — odjeżdża z 
peronu C-. Wobec tego, że nie 
znasz się na żartach, i rzeczy­
wiście wsiadłeś do pociągu przy 
peronie C — zamiast w Sopocie 
wysiadłeś w... Pruszczu, tracąc 
masę czasu i rozpoczynając grę 
od nowa.Nr 39 — Jest Już późno. Ale 
oto Twój wzrok pada na słynny 
zegar na Gdańskim Ratuszu. 
Wskazuje on akurat godzinę 5.10. 
— Wierzysz mu, a kosztu­
je Cię 5 kolejnych rzutów! 
Dlaczego? p rz e jd ź  się na ulicę 
Długą, a zobaczysz.

Nr 47 — 1 znowu na swej dro­
dze spotykasz chuliganów. Tym 
razem jednak nie spotkałeś 
zbawczego patrolu m o . Musisz 

; brać nogi za pas. Kosztuje cię
Fto trochę strachu i... oczek. Co­

fasz się na nr 37.

Nr 55 — uciekałeś, ale 1 czas 
uciekał. Nie zdążysz na spotka­
nie a- Zosią. Autobus na trasie 
Gdańsk — Gdynia kursuje wed­
ług rozkładu jazdy, który znany 
j«st jedynie dyrektorowi WPK 
GG Czachorowskiemu. Wobec
tego jednak, że nie jesteś dy­
rektorem Czachorowskim, pę­
dzisz do najbliższego automatu 
telefonicznego i starasz się uzvs 
kać połączenie z postojem taksó­
wek. z  posiadanych 487 pięćdzie 
sięciogroszówek, do automatu 
wrzuciłeś 486. Ostatniej nie wrzu 
ciłeś, bo już... nie było miejsca- 
Połączenia oczywiście nie uzy­
skałeś. Cofasz się na numer 35.

Nr 66 — Spotykasz znajomego,, 
który jako jedyne zajęcie „kul­
turalne“ uznaje słuchanie „W ol­
nej Europy“  i „Głosu Ameryk»“ . 
Rozmowa z nim nie należy 
do przyjemności. Kosztuje to 
Ciebie stratę jednej kolejki rzu-
t0Nr 71 — Masz szczęście! Staje 
przy fobie jakiś samochód, a 
szofer proponuje Ci jazdę „na 
łebka“« Spieszysz się i zado­
wolony pędzisz aż pod cłom 
panny Zosi — pod numer 99. 
Tam Jednak — o zgrozo! M e 
zdążyć nawet zapłacić za kurs, 
kiedy Podszedł do was funk­
cjonariusz kontroli drouc^.ci. 
„Twój“ szofer płaci mandat za 
użyW&uie służbowego same o- 
du do celów „prywatnych*, fy  
zaś wracasz do nr 70.

Nr 76 — Starasz się skro uć 
drogę i pędzisz nieznaną Ci uli­
cą. '\V°.ł)cc tego jednak, że nasze 
przedsiębiorstwa drogowe, zmie­
niły °st*tnio nazwę n a  r o z -  
k o p 0  ̂e, o czym Ty dotąd 
nie wdziałeś — wpadasz w nie­
oświetlony dół, a potem musisz 
wracać *ż p0d numer 67.

Nr 83 w  Gdańsku wiele jest 
lamp nie palących się. Nic więc 
dziwUe8o, że pędząc do „setki“  
wyrżfl^eś głową o jedną z la­
tarń. Je$teś wściekły. Klniesz na 
ciemhości. Odzywa się z nich 
Prezyd^m Miejskiej Rady Naro­
dowej» które wprawdzie nowych 
lamp A  instaluje, ale przyznaje 
Ci — tytułem odszkodowania — 
trzy doiatkowe rzuty.

Nr — Przechodzisz obok no- 
wowy^flowanego bloku mieszka 
niow c^ Patrząc na nowry gmach 
marzy52 o otrzymaniu w nim 
małeg0 mieszkania. Może Nowy 
Rok P Wyniesie Ci taka niespo­
dziankę! Dodatkowy rzut!

Nr $3 -- Oto jesteś już na uli­
cy, pfZ5 której mieszka Twoja 
ukoch^ . Jest ciemno (jak za­
wrze) *” 1 nie możesz odnaleźć 
numeru jomu. Wyjmujesz zapał 
ki, chę^z zapalić, ale żadna z 
nich uie zapaia się. szukasz do­
mu P°.01\acku i tracisz na to 3 
kolei10 Rutów.

Nr 100  ̂ jesteś u celu! Zakoń
czenie giy nie może się oczy­
wiście od^yć wbrew przepisom. 
Trzeba więc cofać się o różnicę 
aż do utracenia dokładnie na 
numer fto A wtedy — WESO­
ŁEJ I PRZYJEMNEJ ZABAWY!



Nr. 1 (2545) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. S

LU D ZIE
NASZYCH DNI

Jak bastiony, ujęte w błonowe klamry 
falochronów, dźwigają sienasze porty -*• 
Gdańsk i Gdynia. W hafnach — statki. 
Na masztach migocą róża*sclorawe flagi 
sygnałowe — z c^ko śtnaia. Po-
skrzypują ramiona portach dźwigów 
Nasze porty pracują. _

Spójrz — oto stoczmeSponiiędzy rusz- 
towaii wyłaniają się potne cielska okrę­
tów. Słychać stuk nitersich miotów... Jak 
egzotyczne kwiaty w y sta ją  spod spa­
walniczych kolb oślepiące błyski... Bije 
serce Wybrzeża.

Statek wypiywa z Ptu. Za jego rufą 
_  wał spienionej fali.r0 rybacy wyru­
szają na połów — to ¡si ratownicy pły­
ną w y d z i e r a ć  morzu Zopione skarby.

Nasze porty, sioczn i rybackie bazy 
są dziełem ludzkich ir. Ludzie wznieśli 
je z ruin, tchnęli w n życie, dbają o ich 
rozwój.

prof. Aleksander Rke należy do ludzi 
skromnych. Niewielu je, że ten wybitny 
naukowiec, laureat nrody państwowej,

przyczynił się poważnie do rozwoju na­
szych stoczni. Przecież to według jego po­
mysłu Opracowano metodę bocznego wo­
dowania slaków — metodę „skokową“ 
Dzięki niemu w stoczni gdyńskiej coraz 
więcej stalków „skacze“ z nabrzeży do 
morza.

A oio zdobywcy morskich głębin, lau­
reaci nagrody państwowej — kpt. Witold 
Polne, nurek Bronisław Sadowy i stary 
marynarz, I mechanik ..Światowida", S'a- 
nisław Ostrowski.

Widzieliście ich napewno na filmie 
„Wrak“ — przypominacie już sobie?

To oni pracowali przy wydobywaniu 
„Jastarni“, kolosa większego od „Batore­
go“. To oni opracowali nową metodę oil- 
mulania wraków na dużych głębokościach. 
„Jastarnia“ jest już w remoncie.

Widzicie tu tylko czterech przodujących 
ludzi — ale jest ich setki, tysiące. Swą 
pracą kształtują dzień dzisiejszy i przy­
szłość Wybrzeża.

Ratownicy
w nowych 
mieszkaniach

Radośnie witają Nowy Rok 
195S pracownicy Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego w 
Gdyni. Realizując zakładową 
umowę zbiorową .zawartą 
między załogą a kierowni­
ctwem przedsiębiorstwa — w 
dniu 29. 12. 1934 r. dyrekcja 
oddala do dyspozycji pracow 
ników 20 mieszkań w nowo- 
zbudowanym budynku w 
Gdyni przy ul. Świętojań­
skiej nr 80.

Po rozpatrzeniu podań 
przez radę zakładową i 
aktyw społeczny nowe miesz 
kania otrzymało 16 członków 
załóg pływających PRO oraz 
4 pracowników administracji.

Starszy nurek z ekipy 
„Smoka“ — Władysław Soł- 
tyśkiewicz, przodujący spa­
wacz i' racjonalizator PRO
— Antoni Mońka, zastępca 
kapitana z s/s „Posejdon“ — 
Lesisz, asystent maszynowy
— Kazimierz Kuzel, starszy 
marynarz z holownika „Her­
kules“ — Zdzisław Chrza­
nowski i inni — Nowy Rok 
powitają w nowych miesz­
kaniach.

r o d

noworoczną
choinką

i

! Bogdan Osiromącki

Prof, dr inż. zksander Rylke Bronisław Sadowy

¿ T ~ >

Kpt. W.d poinc Stanisław Ostrowski
Rys. A. Suchanek

] List do nauczyciela 
na Warmii

Do Ciebie piszą tych kilka słów, 
nauczyciełu nieznany — 
gdzieś na północy tęgi wiatr z chrzęstem, 
bije o lasów surowe ściany 
i mruczy dzieciom do snu.

Nad wioską wieczór. W świetle ¿ółtawym 
naftowej lampy,
stoisz wsłuchany w nieufną ciszę.
Pustka. Tylko za szybą czarną, 
zmarznięty krzak się kołysze.

Spojrzyj. Przypomnij chwilę sprzed lat, 
ten wieczór głuchy i mroczny.
A jednak drogą zadętą śniegiem, 
szedłeś z uporem do pierwszych chat, 
sam jeden — lecz nie samotny.

Przed tobą w śniegu skrwawione ślady, 
nauczycieli, cq padli, 
by tu nie roiła, jak bór czarny, groza.
Za tobą naród. Naród, jak gwiazdy, 
w milczących nocy przestworzach.
Więc twoje dłonie każdy krzew, 
troskliwie przed mrozem chroniły.
Gdy każde dziecko w warmijskiej wiosce, 
obejmowały z serdeczną siłą, 
na, wroga — zaciskał je gniew.
Wątłym światełkiem lampka się żarzy, 
na twoim szkolnym stoliku.
Widzę twój profil nad książką nową.
Jak płomyk dłonią przed wichrem ostrym, 
uratowane osłaniasz słowo.
1 oto teraz po dniach samotnych 
i nocach gc kich od troski, 
stoisz wsłuchany w echa serdeczne, 
śmióchy dziecięce i „gadkę siarą", 
przyjaciół dobrych z twej wioski.
Za oknem światło nad ziemią błyska, 
z miast pozdrowieniem przysłane.
Za oknem szumi wysokie drzewo, 
któreś od mrozu kiedyś ocalił, 
piękne jak mowa ojczysta —
Więc przyjmij teraz tych kilka słów, 
nauczycielu nieznany.

Nadinspektor 
odszedł z niczym

ZA TYCH -  CO MA MORZU
W y s t a r c z y  i)ros û prze­

kręcić gałkę^ensatora,

aby usłyszę* mel0<3yjny
głos speakera; _jTu Gdy_

nia - Radio, tu Gdynić^^ Po 
tern padają zwykle nazWywoływa 
nych statków i radios^ przech0_ 
dzi na odbiór. Zgłusz gię teraz
z okolic szkierów Aianz zamg]0_
nego Sundu, groźnego rza Pól. 
nocnęgo i podają s\ nazwy. 
„San“, „Morska Wola .,

Czasami możemy P°'chać roz­
mowę prywatną P10w tn ą przez 
radiotelefon, żona, ns;zona do­
pytuje o zdrowie i dapowvotu; 
czasami przez e êr ^ yWdeczne 
wyznania... A w sylweVą pół- 
noc skrzyżują siĘ w ^dziesiąt­
ki radiodepe®2 z zy(c5̂ mi. Na 
morzu mijające s;? Sl,a-różnych
bander mrugać będą dęb;e żói;_ 
tymi ślepiami ratiera .Ly New 
Vear“, a gdzieś na ląd stukną
szklanicami uśmiechn.ęci|Zje an-
rza i życzyć sobie będą ;ęśc;a w 
Nowym Roku. W wielu ^ch ma_ 
^barskich wzniosą starywycza_ 
3ern toast za w szystkiej duj ą- 
Cych.się w tej chwili w vu.

Ginęły, co prawda, te Sy> gdy 
U°lskim gościńcem ply, statki 
s‘,lQ3ne piramidą białych^ stat­

ki tak bardzo zależne od kaprysów 
przyrody. Dziś każdy statek zaopa­
trzony jest w radio, na większości 
znajduje się radar, ostrzegający 
przed niebezpieczeństwem zderzania 
i ułatwiający nawigację, a każdy 
sztorm meldowany jest przez służbę 
hydro-meteorologiczną. Ale to wszyst 
ko nie oznacza jeszcze, że żegluga 
przypomina „wczasy na morzu“. '

Morze nie przestało być groźne. 
Mielizny, rafy, dryfująca kra, trud­
ne farwatry, a wreszcie sztorm — 
cyklon, tajfun, orkan... to wszystko 
niebezpieczeństwa, które pokonać 
muszą marynarze. A wyobraźcie so­
bie obsługiwanie kotłów okrętowych 
przy 40° Celsjusza w czasie dmące­
go z "Sahary samumu, albo popra­
wianie świateł na maszcie przy prze 
Chyłach 45° i sile wiatru zrywającej 
na lądzie dachy z domów.

Spierano się kiedyś, jaka praca 
jest najtrudniejsza, najcięższa — 
praca górnika czy rybaka. Nie będę 
w tej sprawie sędzią, ale przyjąłem 
za zasadę pierwszy zdejmować ka­
pelusz przed każdym rybakiem. 
Według mnie — długoletni pracow­
nik rybołówstwa, ten — patroszący 
śledzie na sztormowej fali i oblodzo 
nym pokładzie — to bohater pracy.

Udało nam aię już w znacznym stop
niu wygnać z naszego życia preten­
sjonalne mity o pracy na morzu, 
krzewione przez nienajlepsze książ­
ki i filmy „madę in Hollywood". Ta 
lektura i kinematografia populary­
zowała typ marynarza — awantur­
nika i pijaka, który — zgodnie ze 
słowami popularnej piosenki — „śpi 
w dzień w hamaku, a w nocy weso­
ło się bawi". Praca na morzu przed 
■stawiana bywała jako dalekie „wy­
cieczki“ , czasem tylko „urozmaico­
ne“ przez sztorm, albo znalezienie 
rozbitka, którym okazywała się prze 
ważnie urodziwa dziewczyna... Nic 
dziwnego, że wielu młodych ludzi 
rozczarowywało się, nie znajdując w 
pracy na morzu tego wyimaginowa­
nego obrazu.

Służba na morzu jest ciężka i od­
powiedzialna. Tu — bardziej niż 
gdziekolwiek indziej — zespala się 
w jedną całość kolektyw załogi, tu 
kształtują się mocne charaktery,.ro­
dzi się szlachetna przyjaźń i najle­
piej pojęte koleżeństwo.

Ani radar, ani radio nie pomoże, 
gdy szturmujące o burty fale wy­
miotą iluminatory i zaczną rwać 
poszycie. Wtedy ratunku trzeba szu­
kać przede wszystkim w odwadze., 
rozumnym działaniu i koleżeństwie.

Życie każdego człowieka na mo­
rzu jest cenne dla wszystkich ma­
rynarzy. Każdy znajdujący się w 
niebezpieczeństwie może być pewien, 
że nie jest sam, że załogi Innych 
6tatków przyjdą mu z pomocą.

Czy trzeba szukać kart bohater­
stwa i poświęcenia polskich mary­
narzy? — Oto rejs „Karpat“ do wy­
brzeży Antarktydy; oto bohaterzy z 
„Herkulesa“ ratują na ławicy Nidin 
gen trawler „Sójka“ ; załoga „Cze­
cha" ratuje marynarzy egipskiego 
statku „Sollum“ ; marynarze „Gop- 
ła“ pokonują bohatersko huragan 
na Morzu Północnym, a rybacy na­
szego arktycznego zespołu nie oglą­
dają na Morzu Barentsa przez 46 
dni słońca, sztormując wśród pod­
biegunowej nocy.

Trudna i ciężka jest praca na mo­
rzu, ale w pokonywaniu trudności 
leży jej urok, jej romarttyzm.

Szanujemy pracę na morzu, ko­
chamy naszych marynarzy, Kiedy 
więc spełniać będziemy sylwestro­
we toasty — jeden z nich wznieśmy 
za wszystkich, którzy w tę noc peł­
nią swą ciężką służbę — za tych, 
co na morzu...

SŁAWOMIR SIERECKI

A NTONI Jaskuła miał 
sześć lat, kiedy za­
bili mu ojca. Dobrze 
pamięta ten dzień. 
Karmił właśnie ulu­
bione króliki, kiedy 

przed chatę zajechał wóz 
Majerowskiego. Na wozie, 
przykryty kolorowym kilim­
kiem, leżał ojciec. Żyl jesz­
cze.

Matka początkowo myśla­
ła, że jest pijany. Zaczęła 
nawet, jak to kobieta, pom 
stować. Wówczas Majerow- 
ski krzyknął: — „Nie wrze­
szczałabyś babo... toć prze­
cież jego wachmeister za­
strzelił...“

Uniósł róg kilimka i zo­
baczyli Czerwoną strugę 
krwi, cieknącą z rany na 
piersi.

Antek nie płakał. Nie zda 
wał sobie sprawy, jak wiel­
kie spotkało go nieszczęście.

Na krzyk matki zbiegli się 
ludzie z sąsiednich chałup. 
Przenieśli ojca do izby. Ga­
snącym wzrokiem rozejrzał 
się po ścianach, uśmiechnął 
się z wysiłkiem do matki. 
Kiedy leżał na łóżku, led­
wie dostrzegalnym zmruże­
niem oczu przywoła! do sie 
bie Antka. Chłopiec nachy­
lił się nad umierającym. Oj­
ciec wczepiwszy palec w poś 
ciel z ogromnym wysiłkiem 
uniósł się nieco i wyrzęził 

i trzy słowa: — Pamiętaj, żeś 
i Poiak...

Antek nie wiedział, w 
czym rzecz, lecz bezwiednie 
kiwną! potakująco głową 
Był przestraszony i zbierało 
■mu się na płacz.

Dopiero po pogrzebie, kie­
dy ucichły matczyne zawo­
dzenia, Majerpwski opowie­
dział o wypadkach tragicz­
nego dnia...

Zdarzyło się to na sztum­
skim rynku. Przechodząc za­
tłoczoną uliczką pomiędzy 
kramami przekupniów ojciec 
Antka potrącił przypadkiem 
znienawidzonego przez wszys 
tkich wachmeistra. Przepro­
sił go zresztą natychmiast — 
łęcz w tym momencie żan­
darm uderzy! Jaskułę w 
twarz.

Jaskuła był popędliwy, to­
też lunął z całej mocy w 
żandarmski pysk. Wach­
meister padł na ziemię jak 
pękaty wór. Leżąc w ulicz­
nym błocie z trudem wyciąg 
nął rewolwer i strzelił do 
Antkowego ojca. Strzał był 
celny.

Z BRUTALNOŚCIĄ schul 
melstra Fichtego, dłu­
giego jak chmielowa ty­

ka, którego kaprawe oczka 
dostrzegały najdrobniejsze u- 
chybienie, a gackowate uszy 
słyszały najcichszy szept poi 
skiej mow-’, Antek Jaskuła 
zetknął Kię już pierwszego 
dnia pobytu w szkole. Dyżur 
ny odczytywał listę obecno­
ści:

Plotzke... Pontschek... 
Sperling... Schwalbe...

Antek nie wiedział, że 
Johann Pontschek — to je­
go przyjaciel Janek Pączek, 

i że Sperling — to Józef 
Wróbel, a Schwalbe — to 
właśnie on, Antek Jaskuła. 
Nie odezwał się też, kiedy 
nauczyciel wyczytał jego na­
zwisko w tak zmienionym 
brzmieniu. Fichte, nie sły­
sząc odpowiedzi, powtórzył 
jeszcze raz — Anton Schwal 
be ist da?.'.. Antek najspo­
kojniej lustrował ustawione 
na szafie wypchane zwie­
rzaki. Cisza, jaka zapanowa­
ła w szkolnej sali, nie wró­
żyła nic dobrego.

Antek ocknął się dopiero 
wówczas, kiedy Fichte z ca­
łej siły chwycił go za ucho i

wyciągnął na środek klasy. 
Bambusowa laska natych­
miast spadła na plecy chłop 
ca...

Następnego dnia, kiedy 
Fichte wyczyta! nazwisko 
Schwalbe — Antek wstał z 
miejsca i powiedział:

— Nazywam się Jaskuła. 
Fichte ryknął: — Wenn 

ich sagę Schwalbe, dann 
heisst du Schwalbe!...

Uparty chłopak postawił 
na swoim, chociaż po otrzy­
manych od nauczyciela ba­
tach chorował dwa tygodnie. 
Po powrocie do szkoły za­
stał nowego nauczyciela. 
Wieś miała już dosyć bru­
talności Fichtego. Pruskie 
władze szkolne musiały 
uwzględnić skargę rodziców. 
Sprawa stała się już zbyt 
głośna, by można było ją 
zatuszować. Miejsce Fichte­
go objął nauczyciel, który w 
sposób mniej brutalny potrą 
fił wpajać w dzieci pruskie­
go ducha.

K IEDY wybuchła świa­
towa zawierucha, An 
tek Jaskuła miał lat 

osiemnaście. W koszarach 
królewieckich huzarów feld­
febel Nagel pięścią i kop­
niakami uczył młodego re­
kruta pruskiego drylu.

Pobyt w okopach by! dla 
Antka dobrą szkołą. Przeko­
nał ąię, że nie wszyscy Niem 
cy myślą tak jak Fichte i 
Nagel. Zetknął się z niemiec 
kimi robotnikami. Nauczyli 
go inaczej patrzeć na świat.

Kiedy Antoni Jaskuła Wró 
cił z wojny, nie poznał swo­
jej rodzinnej wsi. W Kałwie, 
w Starym Targu — jak War 
mia długa i szeroka ludzie 
mieli dosyć pruskiego pano­
wania. Marynarze z Kilonii 
zakładali rady robotników i 
żołnierzy. „Spartakusy“ wzy 
wali do dzielenia obszarni- 
czej ziemi.

Warm acy i Mazurzy doma 
gali się powrotu do Polski.

Zdobyta w okopach wie­
dza przydała się. Na zebra­
niach tłumaczył Jaskuła, że 
walczyć o Polskę trzeba ra­
zem z niemieckimi robotni­
kami i chłopami, którzy tak 
że mają dosyć rządów jun- 
krów, fabrykantów i żandar 
mów. Antek umiał przeko­
nywać. Ludzie coraz śmielej 
wysuwali swoje żądania.

Nadszedł wreszcie pamięt­
ny lipiec-1920 roku. Na War 
mii i Mazurach ogłoszono 
plebiscyt.

Jaskuła pracował wów­
czas na kolei. Robota 
podobała mu się. Pozna­
wał nowe miasta, no­
wych łudzi, nowe sprawy.

Bojówki „Heimatvereinu” 
i „Abstimmungspolizei” nie 
potrafiły dobrać się do skóry 
młodego działacza.

A takich, jak Antoni Jas­
kuła — ofiarnych działaczy 
plebiscytowych — było na 
Warmii i Mazurach wielu. 
Ich walkę, trud i wysiłek 
zaprzepaściła polska burżU- 
azja: Warmia i Mazury nie 
powróciły wówczas do Pol­
ski.

M IJAŁY lata, Antoni Ja 
skuła założył rodzinę 
postarzał się, ale nie 

zapomniał O słowach ojca. 
Był Polakiem, Nie krył się z 
tym nawet wówczas, kiedy 
do Kałwy przyjechał na roz 
mowę z krnąbrnym Pola­
kiem oberinspektor Thiele.

Misja pana nadinspektora 
należała do gatunku „deli­
katnych” . Thiele bardzo do­
brze orientował sie w sym­
patiach warmijskiej ludno­
ści. Wiedział, że usunięcie 
z pracy takiego człowieka

jak Jaskuła może wywrzeć 
niedobry wpływ — wiedział 
jednak również, że Jaskule 
trzeba zamknąć usta. Zbli­
żały się przecież wybory, a 
partii, którą reprezentował 
nadinspektor Thiele, zależało 
na głosach warmijskich chlo 
pów.

Nadinspektor miał ujmują 
cy sposób bycia. Poczęstówał 
Jaskułę papierosami, poga­
dał trochę o pogodzie, o ant- 
kowych dzieciach...

Jaskuła połapał się w grze. 
Nie spuszczając oczu ze swa» 
tyki wpiętej w klapę mundu 
ru nadinspektora, jak tropio 
ny lis unikał zasadzek.

Sytuacja Thielego stawała 
się kłopotliwa. Nie można 
już było dalej kręcić. Trzeba 
było sprawę kończyć. W kil­
ku zdaniach przedstawił nad 
inspektor przyczyny, dla 
których odbył daleką i ucią­
żliwą drogę i dla których 
prowadził tę rozmowę.

Chodziło o drobnostką — 
o zmianę brzmienia nazwi­
ska i podnisanie deklaracji 
narodowościowej. Za spełnie 
ple życzenia Jaskuła miał 
otrzymać służbowy awans i 
nowe mieszkanie.

Jaskuła wiedział, co ozna­
czała ta propozycja: odstęp­
stwo od ojcowych zasad. 
Nadinspektor Thiele otrzy­
mał odpowiedź, jakiej się 
nie spodziewał: Antoni Jas­
kuła nigdy nie zmieni swego 
n zwiska.

W IELE lat minęło od 
tamtej chwili. §lad 
dalszych losów Jasku 

ły gubi się w gestapowskim 
więzieniu. Dotrzymał danej 
ojcu przysięgi. Tak, jak war 
mijska i mazurska ludność 
dotrzymała wierności Polsce. 
STEFAN MARCINKOWSKI

Statki »Batoru«
zakończyły
sezon połowów
Przy nabrzeżu portu rybac­

kiego w Gdyni przycumowa­
ły trawlery „Wega“ , „Pole­
sie“ , „Urania“ , „Pegaz“ , 
„Wulkania“ i inne. Te jed­
nostki rybackie przedsiębior­
stwa „Dalmor“ , po wielu mie 
siącach połowów na Morzu 
Północnym i ostatnio w Ka­
nale La Manche, powróciły 
na okres zimowy do śwej 
bazy. W drodze z łowisk ka­
nału znajdują się dalsze traw 
lery, m. in. „Rawka*, „Pod­
lasie“  1 „Pollux“ . Również 
w dniu 27 ub. m. wody Kana 
łu La Manche opuścił, kie­
rując się do kraju statek - 
baza „Fryderyk Chopin“ .

W czasie postoju zimowego, 
który potrwa do połowy mar 
ca przyszłego roku, trawlery 
poddane zostaną remontom.

Na wodach Kanału La Man 
che pozostały 2 trawlery — 
„Merkury“  i „Kadomka“ , 
które prowadzić tam będą 
badania łowisk w okreiie 
zimy.

Tegoroczny sezon połowów 
na wodach Morza Północne­
go i Kanału La Manche, mi­
mo znacznie gorszej niż w 
roku ubiegłym, sztormowej 
pogody, przyniósł rybakom 
dalekomorskim przedsiębior­
stwa „Dalmor“ znacznie Ijp- 
sze wyniki. Na Morzu Pół­
nocnym np. rybacy złowili 
w br. o ok. 5 tys. ton ryby 
więcej niż w roku 1953. Na 
wodach Kanału La Manche, 
dokąd przeszły jednostki „Dal 
moru“ , w końcu październi­
ka i początkach listopada,1 
mimo że na skutek złych 
warunków' atmosferycznych 
sezon połowów skrócony zo­
stał o blisko 2 tygodnie, 
trawlery złowiły łącznie 
przeszło 3 tys. ton ryby — 
głównie śledzia.

I
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U d z i a ł  b i o r ą :  C y r u L i k  ę d a f o k i ,

KLieniala, PuOlieznoie.
CYRULIK:

Strzygę, golę raz w tygodniu, ale dzisiaj 
w roku nowym,

W krótkim czasie mam obsłużyć co
najtęższe miasta głowy. 

Za kolejką, proszę, rządkiem. Jak
porządki, to porządki. 

Ściąć, ogolić, czy podczernić? Walcie
ludzie do balwiemi. 

Grunt to w interesie tłok. Niech nam żyje
Nowy Rok!

PUBLICZNOŚĆ:
Sto lat, sto lat niech żyje, żyje nam...

CYRULIK:
Zaraz praca się rozpocznie. Prosimy na

scenę stocznię!

(Pracownicy Stoczni Remontowej wypychają na 
scenę nawowy remontowany statek „LECH", śpiewa­
jąc na melodię „Hej żeglarzu, żegluj że”):

Żegluj „Lechu", żegluj że, 
pełną parą na morze.
Hej, hej, tra la la, 
pełną parą na morze.

(Statek „Lech“ żegluje, śpiewając na melodię „Raz 
na lewo, raz na prawo“ ):

Raz na lewo, raz na prawo, 
zgrzyt mam z przodu, z tyłu szmer. 
Dychawicznie i kulawo, 
działa motor mój i ster.

Bom dla stoczni był zabawą 
poprzez wiele, wiele dni.
Raz na lewo, raz na prawo, 
ani mi się pływać śni...

Dziś kierownicy owi, 
da capo, „w piętkę gonią", 
a kutry zamiast iowić, 
znów w porcie się wałkonią.

PUBLICZNOŚĆ — (wzruszona dolą starca śpiewa na 
melodię popularnej pieśni okolicznościowej):

Spółdzielnio, czy ci nie żaaaaal, 
węgorzy, szprotek i śledzi, 
spółdzielnio na morze waaaaal, 
jak inni twoi sąsiedzi.
Spółdzielnio, czy ci nie żaaaaal?
Za „Arką“ w morze śpiesz w daaaaal.

CYRULIK:
Zakończone me usługi, proszę państwa — 

w akcie drugim. 
Teraz, by rozproszyć żale — chyżo pędzi

do nas balet.

(Zamiast wciąż nie istniejącego Państwowego Lu­
dowego Zespołu Pieśni i Tańca „Kaszuby", wpada 
z przytupem reprezentacyjny zespól spółdzielni pro­
dukcyjnych województwa gdańskiego).

Albośmy to jacy tacy, 
same chłopy, spółdzieiniacy, 
posłuchajcie ludzie! Co to szkodzi komu? 
Jakie rozrachunki, wyślemy do POM-u.

(Z chrzęstem, zgrzy tern i gwizdem wpływa 
flota handlowa, prowadzona przez m/s „Kołłątaj", 
„Kassiopeę“ , „Morską Wolę“  i „Wisłę". Statki śpie­
wają na melodię „Miłość, ach miłość"):

Stocznia, ach stocznia!
Niewiele ci da.
Remont, ach remont!
Wiekami tam trwa.
Aż przerobią clę na bakier, 
w środku wrak, a z wierzchu lakier 
i znów plan wykona stocznia, 
a nie ja.

CYRULIK:
Mili goście! Oto tak 
kończę w planie pierwszy akt.
A tu klient znów jest nowy.
Witam nasz „Front Narodowy"!

(Wchodzi brodaty rybak parlandując na tle melo­
dii: „Titina była chora"):

Za to, że przez cały roczek, 
obiecywał nam pomoce, 
w orce i zasiewach, w wykopkach

jak trzeba,
byśmy ludziom z miasta — dali wiecej

chleba.

Za to, że maszyny z POM-u, 
ledwie wyruszyły z domu, 
stawały w pół drogi, ośliska uparte, 
kłopot z, nimi srogi, diabła były warte.

Wiec w rachunku cyfrę dano, 
za ten owies, za to siano, 
co strudzone wielce — zeżarły koniki, 
gdy ściągały z pola popsute ciągniki.

PUBLICZNOŚĆ — (na melodię „Góry, nasze góry“ ): 
POM-y, nasze POM-y, mamy dia was radę: 
Hej, hodujcie konlczki — na wszelki

/ wypadek (.bis).
Kiedy wam maszyny zaczną dęba stawać, 
Hej, wyślecie koniczki — to pewniejsza

sprawa (bis'.

(Obecni no sali przedstawiciele 
spiesznie zakładać stajenki).

P OM wychodzą

CYRULIK:
Miał tu prrybyć * końcem aktu

Elbląg. Ale brak mu taktu. 
Wciąż nie wchodzi mu do głowy —

savoir vivre Kamyczkowy 
1 wystąpić się ociąga, a więc:

JA
zamiast Elbląga!

(Śpiewa na melodię „Sorenta")
Nad daleką, wodą cichą, 
co w elbląskim lśni kanale, 
nie śpią ludzie, nie śpi licho — 
całą noc jak w karnawale.

Wódeczka to nie wstyd, 
rozróbka 1 hulanka 
i tak do ranka, 
co noc, co świt.

W sławnym mieście, kędy króle 
dumnie strzegły polskich granic, 
ciemnych typów krocie hula 
i ma wszelkie prawo za nic.

Co na to powiesz, co 
Elbląska miejska rado?
Gdy serenadą, 
zbudzę cię tą!

Spółdzielnia była jedna, 
bogata a nie biedna.
Choć rybak tam w rybaka, 
wciąż z  planem była draka.

Bo prezes za prezesem 
pracował — „nie w ten deseń“. 
A potem składał urząd 
i  stąd Ich było dużo.

By jednak wytrwać dzielnie, 
dwie zeszły się spółdzielnie,
1 szyld kupiiy nowy — 
pt. „Front Narodowy“ .

Hejże żywo, hejże żwawo, 
niech „Artosy“ tu się zjawią, 
byle im się podniósł poziom, 
niech kulturę nam dowiozą.

CYRULIK:
. Skoro o kulturze mowa — na Elblągu tu

nie kropka...
Grunt to się nie denerwować, bo to

przecież tylko szopka. 
Oto upiór. Za upiorem — pewien zespól

z dyrektorem.

(Wchodzi upiór Państwowego Teatru „Wybrzeże" 
zamieszkujący od 10 lat ruiny dawnego teatru w 
Gdańsku).

UPIÓR:
Ja jestem upiór bez głowy, 
ach, któż me jęki usłyszy?
Straszę na Placu Węglowym, 
gdzie wiatr, ruina i myszy.

Błakają się dusze wieszczów, 
w Sporthalle. Wehrmachtsteatrze, 
a ja tu gniję na deszczu, 
ja na to wszystko mam patrzeć.

(Wchodzi dyrektor PTW z gitarą we władczej 
dłoni):

DYREKTOR: Czego jęczysz po nocy — widmo brudne
i blade?

UPIÓR: Bom ponury i wściekły — jak obsługa
w MHD.

DYREKTOR: Moje brzemię jest cięższe 1 w rozpacze
bogats-e,

bom samiutki jak palec, w moim
wielkim tca'rze.

(Brzdąka na gitarze me­
lodię „Wróć do mnie moja 
mała“ i śpiewa): \

Przydż do mnie kiero­
wniku,

bez ciebie tak mi żle, 
w noce bezsenne czekam 
i wołam cię.

Nie chcę mieć złych 
wyników,

przyjdź więc od gór­
nych dróg, 

przyjdź bym w mój
teatr wreszcie, 

uwierzyć mógł.

Tyle jest zadań licznych 
i tyle ważkich spraw. 
Przyjdź wreszcie artystycz 

ny
i teatr zbaw.

(Kierownik artystyczny 
nie przychodzi, teatru nie 
zbawia, zjawiają się nato­
miast aktorzy w sylwestro­
wym nastroju, nucąc):

Artyści, artyści, tych artystycznych zmian, 
nie biorą od dawna już tragicznie.
Choć każdy z nas orze tak jak może, 
wciąż ma się stać lepiej, a jest gorzej.
Artyści, artyści, choć wykonali pian,
do zmian podchodzą — przykra rzecz—krytycznie.

(Aktorzy nie zmazawszy szminki pędzą na przed­
stawienie do Gdyni. Publiczność odprowadza ich aktu­
alną piosenką na melodię „Wrocławskie tramwaje“ ):

Mkną po szynach spóźnione tramwaje, 
jak ślimaki zerwane ze snu — 
raz ich sześć na przystanku przystaje, 
raz ich łakniesz jak kania dżdżu.

Na przystankach — ludzie się tłoczą.
Deszcz zacina, świszczę wiatr, 
ludzie krzyczą, pomstują i psioczą, 
niechby raz pan dyrektor tu wsiadł.

DYREKTOR WPKGG (odpowiada zza kurtyny na me­
lodię „Kukułeczki"):

Pasażerek huka, 
tramwaiku szuka.
Szukaj go gdzie zechcesz, 
mnie się wcale nie chce.
Kuku, kuku, tra la la, tra la la, 
szukaj sobie do białego ranka, 
na wszystkich gdańskich przystankach.

(Wpada na scenę nowowybrane prezydium MRN 
z Elbląga pokrzykując na melodię: „Podkóweczki daj­
cie ognia"):

Choć ma miasto stare mury, 
lecz, brakuje mu kultury.
Imprez mało, sportu mało, 
więcej by się, więcej zdało.

(Publiczność wiedząc, że  ̂amwaiku“ nie znaj­
dzie, spokojnie czeka na konietzopki):

CYRULIK:
Ach, idą do mej baierni
architekci — ludziejnelni. ^

(Śpiewa na melodię „Jaworc ludzie“ ):

Co robicie ludzie natfeloną rzeką?

ARCHITEKCI:
Budujemy domy z Xwieku.
Stare mury rozwalan 
nowe cuda wam stiamy

bęc!
CYRULIK:

A co robią domy, te prawdę stare,
jest ich przecież dziś, 
jeszcze w Gdańsku P“?

ARCHITEKCI:
Takie trzeba konservaô. 
My od tego by budof —

bęc!

(Odchodzą śpiewając na meloi„Budujemy nowy 
dom“ ):

Budujemy nowy dom, 
żeby Gdańsk był nibjomb, 
by się w górę koloro wspinał.
By był różą naszych Rt, 
żeby błyszczał jaśniejyiazd, 
od Starówki, no i od blina.

Budujemy nowy dom 
jeszcze jeden gdański n, 
nasza troska to i truerdeczny, 
by za gmachem, wsta' gmach, 
malowany aż pod dac 
nowy, gdański dom żiwieczny.

(Zza kurtyny wyłaniają się cące się ku upad­
kowi XV-icieczne kamieniczki żic: Ogarnej, Sw. 
Trójcy, Brygidki, Malarskiej, Kaiiczej i Kotwicz- 
nikiów. Chór kamieniczek śpiewa melodię „Czerwo­
ne jabłuszko"):

Budujcie, budujcie, 
bardzo wam się chwa 
a to co zostało, 
niech się w proch roił.

Po co z zabytkan 
’•óżne cacy, cacy, 
hej, budujcie nos 
En awant! Cześćacy!

CYRULIK:
Golić przy dźwiękaciosenki, 
niełatwa rzecz i nuż.
Już brzytwa leci miręki, 
już strunę ostatnią tam:

(Trąca ostatnią strunę i zt/.kając noworoczną 
balwiernię, śpiewa na melodię ■ prawo most“ )'.

Na prawo dom, na lewom, 
amorki, kwiatki, arkad:
Jjk piękne są, jak ban są, 
gdańskich kamienic fas.

Lec* za każdą fasa1 moc śmieci, 
tynk odpada i świanie świeci.
Tu pęka piec, tam knie flach, 
lecz z frontu ślicznże ach.

Tu szumny czyn, tam Oki gest, 
tu slogan, mówka, lubika.
Ach iluż z nas, podobh jest, 
do malowanych tych szkań.

Za fasadka ozdobimoc śmieci, 
tynk odpada i św> nie świeci.
Choć szumny czytboć wielki gest, 
my wiemy, wiemak jest!

Na prawo drzwi, na łewoewi, 
lecz choć was żegnam pi°ką — 
zabiegom mym nie ujdzhkt!
Choćby najdalej stąd zeiiąl!

Gość z „fasadką-ganem i gestem", 
niechaj wie, że usług wciąż jestem. 
Że brzytwa ma. '■ tuż o krok!
NIECH ŻYJE N*' NOWY ROK!!!

K O N C
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